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O bw ieszczenia.

CZEŚĆ U R Z Ę D O W A .

s  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  mając sobie przedstawione 
przez JW . b. p. o. Namiestnika Królestwa wnioski 
Rady Stanu Królestwa ó potrzebie:

1. Rozwinięcia Ukazu Najwyższego z d. 31 
Jdpca (12 Sierpnia) 1856 r. o spółkach komandy­
towych, przez wydanie oddzielnych przepisów, sta­
nowczo określających istnienie tego rodzaju sto­
warzyszeń handlowych lub przemysłowych; ,

2. Reorganizacji Władz w Królestwie, na zasa­
dach decentralizacji onyeh, jako sposobu uprosz­
czenia administracji i przygotowawczego środka do 
osiągnięcia oszczędności w wydatkach Skarbu, pizez 
zmniejszenie liczby Urzędników i koiespondcncij, 
niemniej do rozszerzenia zakresu piaw Władz 
średnich i niższych, a w skutku tego ustanowienia 
normalnych etatów dla wszystkich Wydziałów  

służby;
3. Stosowniejszego rozkładu podatku podymnego 

i opłaty szarwarkowej, na domy dworskie nałożonej 
i możności zastosowania opłaty od domów przez 
służących i wyrobników dworskich zamieszkałych, 
do opłaty, jaką Instrukcja Komisji Rządowej Przy­
chodów i Skarbu z d. 11 (2 3 ) Lipca 1858 r. na 
domy bezrolne, nic bodące własnością dworów, ozna- 
czyła;

Najwyżej rozkazać raczył przygotować odpowie 
dnie projektu, celem wprowadzenia powyższych 
wniosków w wykonanie.

Z arząd  Okręgu Pocztowego K rólestwa Polskie­
g o .— Podaje do powszechnej wiadomości:

U Że poczty osobowo-listowe, odchodzące obe­
cnie z Warszawy na trakt do Kowna o gódz. 5 po 
południu, od dnia 20 I.ipca (1 Sierpnia) r. b. wy­
prawiane będą z Warszawy codziennie o dwie go­
dziny wcześniej, to jest o godz. 3 z południa.

2. Że z powodu zm iany  w biegu pociągów  na 
drodze żelaznej od Warszawy do Kutna, wszelka 
korespondencja oraz pieniądze i posyłki, za pośre­
dnictwem poczty tą drogą przesyłane, a przezna­
czone do miejsc, tak na drodze żelaznej, jako też 
na traktach, z nią łączących się położonych , od 
dnia 20 Lipca (1 Sierpnia) r. b. wyprawiane będą 
z Warszawy nie o godz. 10 m. 45 jak dotąd, lecz 
pociągiem osobowym, o god. 7 m. 45 z rana odcho­
dzącym.

Tymże pociągiem osobowym, wychodzić mającym 
z Kutna o godz. 2 m. 40 z południa, przewożoną 
będzie nawzajem wszelka korespondencja od Ku­
tna do Warszawy.

Skutkiem powyższego nastąpi również zmianą 
w biegu poczt osobowo-listowych od Kutna na tra­
kty do Kalisza, Słupcy i Służewa, oraz nawzajem 
i poczty te zaregulowane zostaną do pociągów, 
o których wyżej mowa. —  Z upoważnienia Naczel­
nika Okręgu, Radca Zarządu Matejf. —  Naczelnik 
Oddziału A. B obiński.

major od wojskowych inżynierów naczelnik sztabu 
naczemika inżynierji armji kaukazkiej Dymitr Swi- 
uIow , i • 22 Czerwca (v. s.), rzeczywisty radca 
stanu akademik C e s a r s k i e j  Akademji Nauk Borys 
Dorn. J

M agistra t Miasta Stołecznego W a rsza w ij.--  
N a j j a ś m e j s z y  P a n  w  dniu 2 5  Maja r. b. Naj­
wyżej rozkazać raczył: Srebro w sztabach i rosyj­
ską srebrną bankową monetę, dozwolić do wywozu 
morzem i lądem przez granicę tak Cesarstwa, jako 
też Królestwa Polskiego i "Wielkiego Księstwa F in­
landzkiego.

Moneta zaś zdawkowa srebrna 7 2  próby, pozo­
staje jak dawniej zakazaną do wywozu.

0  takowym rozkazie N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  
w wykonaniu reskryptu Komisji Rządowej Spraw 
W ewnętrznych z d. 21 Czerwca (3 Lipca) r. b. 
Nr. 4 ,89 4 /1 8 ,7 3 8  podaje się do wiadomości po­
wszechnej.— p. o. Prezydenta W ojda. -  -  Naczelnik 
Kancelarji Luceński.

Z  P etersburga  24 Lipca.
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Przez Najwyższe dyplomy z dnia 14 Czerwca 
(v. s.) r. b., Najmiłościwiej mianowani zostali ka­
walerami orderów: Ś w. A n n y  1 - e j  k l a s y  
z  C e s a r s k a  k o r o n ą  i m i e c z a m i ,  jenerał-ma- 
jorowie: inspektor kaukazkich liniowych batalionów  
torskiego obwodu baron Aleksy Rożen  .>-ci, naczel- 
nik artylerji wojsk terskiego obwodu Robert Se- 
b u  ran t z ; t e g o ż  o r d e r u  i k l a s y  b e z  ko-  
1 0 n> i m i e c z y ,  jenerał-major z orszaku J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i  pomocnik naczelnika Kaukaz­
kiej dywizji grenadjerów hrabia Feliks Sumorokow- 
Elstorr, Sw. S t a n i s ł a w a  1 - e j  k l a s y ,  jcnerał-

1 roj'ekt do postanowienia o jłancunkach 
nadbrzeżnych.

Zważając:
że piasczyste i nieuprawne brzegu rzek 

śpławnych oraz odsepy tworzące się przy 
brzegach, nieporośniętó krzakami, w ła­
ścicielom nadbrzeżnym nie przynoszą 
pożytku, a przyczyniają się do zanosze­
nia piaskiem gruntów  użytecznych i sa­
mego koryta rzek, oraz do tw orzenia za- 
torów w czasie puszczania lodów—- 

zważając:
że przez zaprowadzenie zarośli szcze­

gólniej łozowych, na brzegach, odsepach, 
oraz w korycie rzeki, można zapobiedz 
powyższym szkodliwym następstwom 
i osiągnąć znakomite korzyści; miano­
wicie: ustalić brzegi, podwyższyć tako­
we warstwami mułu obsiadającego w 
czasie wód wielkich przy krzakach, za­
pobiedz napływowi w koryto piasków 
utrudniających spław, ścieśnić koryto, 
zwiększyć ilość m aterjału  do robót w o­
dnych, a z czasem uzyskać pod uprawę 
znaczne przestrzenie gruntów , co stanie 
się poży tęcz nem, dla ogólnego gospo­
darstwa krajowego, jak  również dla mie­
szkańców nadbrzeżnych— 

zważając:
że usiłowania pojedyncze i odosobnio­

ne właścicieli nadbrzeżnych,zaprowadze­
nia zarośli, nie mogą odpowiedniego ce­
lowi i trw ałego skutku osiągnąć bez 
wpływu R ządu,—

Rada A dm inistracyjna, ze względu na 
ogólne dobro kraju, oraz pragnąć przyjść 
w pomoc właścicielom nadbrzeżnym, w 
rozwinięciu stósownem do celu art. 538, 
556 i 650 K odeksu Cywilnego, oraz po­
stanow ien ia  R ad y  A dm inistracyjnej z 
dnia 26  Marca (7 K w ietn ia ) 18 4 3  roku, 
na ą ją. o przy te in  na uwadze konieczność  
d okładniejszego oznaczenia pod w z g lę ­
dem technicznym łożyska rzeki brzegów 
z ich skarpami, odpowiednio naturze 
rzek śpławnych w K rólestw ie Polakiem, 
postanow iła:

A rt. 1. G ranica wody płynącej na 
stan średni spławny, k tóry  obecnie na 
rzece W iśle, podług wodoskazu W a r­
szawskiego, 5 stóp nad zero, a na in ­
nych rzekach stóp 4 wynosi, stanowi li- 
nję oddzielającą łożysko rzeki spławnej 
od skarpy brzegu. Za skarpę brzegu zaś 
uważa się pochyłość od tej granicy do 
kraw ędzi, zwilżonej podniesieniem się 
wód, do pełności koryta, to jest: do wyso­
kości 10 stóp nad zero na W iśle, a 6 do 
8 stój) na innych rzekach śpławnych; 
tern samem i przestrzeń pomiędzy g ra ­
nicą wód średnich, a wspomnioną k ra ­
wędzią, jako skarpa brzegu uważaną być 
ma, po za k tó rą  przestrzeli g ru n tu  sze­
roka 45 stóp miary nowej polskiej, czyli 
42 ya stóp rosyjskich, stósownie do po­
stanowienia R ady A dm inistracyjnej z d. 
26 Marca (7 Kwietnia) 1843 roku s ta ­
nowa już szerokość samego brzegu i dro­
gę do holowania.

A rt. 2. B rzegi rzek śpławnych i skar­
py brzegów oraz odsepy piasczyste, sta­
nowiące własność użytku publicznego, mają 
być załłancowane odpowiedniemi ga tun ­
kami wierzby, a szczególniej łoziną, w 
ten  sposób, ażeby dogodnemu holowa­
niu statków  nie przeszkadzały.

A rt. 3. Jeżeliby brzegi lub naw et 
skarpy brzegu z powodu niskiego poło­
żenia zachodziły na rolę orną, łąki, pa­
stwiska i tym  podobne g run ta  użytek 
przynoszące, a właściciel przeciwko usta­
nowieniu granicy skarpy do wysokości 
w artykule 1 niniejszego postanowienia 
wskazanej, oraz przeciwko iłancowaniu 
tej przestrzeni reklamował, w tym  razie 
N aczelnik Pow., za przybraniem  dwóch 
okolicznych nadbrzeżnych Obywateli, 
wspólnie z Inżenierem  przez Zarząd K o- 
niunikacij lądowych i wodnych wyzna­
czonym, postara się za dobrowolnem po- 
1C)ZU|I"leniem  się z reklamującym, grani- 

8-CaiTy brzegu oznaczyć odpowiednio 
J ! f CT ° ści’ * z względem  na koniecz- 
środek ^ b u e n i a  spław u; a gdyby ten 
n i o >1 I Slę bezskutecznym ,przestrzeń

• ) Powyższy potrzebna, zajętą zosta­
je za Wynagrodzeniem, w sposób i w c-

L §" zasad wskazanych p o s t a n o w i e n i e m  
R ady A dm inistracyjnej K ró le s tw a  z dnia

postąpionem będzie co do zaflancowania 
wysp, i odsepów w środku rzeki, jeżeli 
te  na mocy tytułu prawnego, lub prze­
dawnienia, przeszły na użytek prywa- 
tny.

Podobnież za wynagrodzeniem, we­
d ług przepisów' wsponmionego postano­
wienia, w każdym  razie nastąpi zajęcie 
większej przestrzeni pod fłancunki nad 
przepisaną niniejszem postanowieniem, 
skoro tego zachodzić' będzie potrzeba.

A rt. 4. W szystk ie  miejsca, k tóre sta­
nowią własność użytku publicznego i ja ­
kie w’ artykule 2 niniejszego postano­
wienia wymienione zostały, m ogą być 
zaraz po ogłoszeniu niniejszego postano­
wienia, zawsze jednak  za doniesieniem o 
tern Naczelnikowi Powiatu, obsadzone 
łoziną, na korzyść własną, przez każdego 
z właścicieli nadbrzeżnych, pojedynczo 
lub kilku łącznemi siłami, w miarę roz­
ległości icli dziedzin, a to według wa­
runków' i wskazań poniższemi artyku ła­
mi objętych.

Zaflancowame na gruntach należących 
do włościan i posiadaczów lub czynszo- 
wników wieczystych, ma być przez tych­
że dopełnione; na gruntach zaś w posia­
daniu czasowem zostających przez rze­
czywistych właścicieli takowych g ru n ­
tów.

A rt, 5. Na żądanie właścicieli nieza­
możnych, lub wieczystych cząstkowych 
i włościan, może być tymże udzieloną 
pomoc pieniężna ze strony Rządu w za- 
flancowaniu brzegów, w artykule 2 n i­
niejszego postanowienia wskazanych, po 
kopiejek 1 od sażenia kwad ratowego, 
z zastrzeżeniem wszakże, że w tym  razie 
m aterjał z takowych miejsc brany będzie 
przez przeciąg ła t 15 do wszelkich ro ­
bót wodnych, naw et po za obrębem ich 
własności, za połowę ceny obowiązują­
cej taksy najbliższego U rzędu Leśnego.

A rt. 6. Naczelnik Pow iatu  po ogło­
szeniu niniejszego postanowienia, w e­
zwie każdego z właścicieli, posiadaczów 
wieczystych, czynszowników i włościan 
nadbrzeżnych, którzy by w m yśl art, 4 
n in iejszego  postanow ien ia  sami nie u- 
przedzili g o  o zamiarze zaflancowania  
brzegów, ażeby się zajęli, w edług w a­
runków  tegoż postanowienia, zasadze­
niem łoziny na miejscach art. 2 oznaczo- 
nych.

J  eżeliby którzy z właścicieli, posiada­
czów wieczystych, czynszowników i wło­
ścian—niechcieli sami zająć się obsadze­
niem brzegów w swej dziedzinie, będą 
w obowiązku najdalej w dni 30, po ode­
braniu wezwania, zawiadomić o tern N a­
czelnika Pow iatu właściwego.

A rt, 7. Za m ałoletnich i bezwłasno- 
wolnych działać będą opiekunowie głó­
wni i kuratorow ie bez konieczności upo­
ważnienia ze strony R ady familijnej. Za 
In sty tu ta  działać będą adm inistrujący 
ich dobrami; za nieobecnych lub zamie­
szkujących za granicą, ich pełnomocnicy 
lub zastępujący tychże w zarządzie dóbr.

A rt. 8. Gdyby który z właścicieli nad­
brzeżnych ofiarował obsadzić miejsca 
wskazane krzewami innego rodzaju, z na­
tu ry  swej do wierzb krzewowych zbli- 
zoneim, z a v I u s z c z u  przy braku  takowych 
w okolicy, lub proponował nieprzeciwną 
celowi modyfikację warunków, w takim  
razie zależeć będzie od uznania Zarządu 
Komunikacij lądowych i wodnych przy­
chylić się do tego.

A rt. 9. Rozciągłość i granicę załłan- 
cowań oraz sposób zasadzenia, a nastę­
pnie zachowanie odpowicdnieg’o gospo­
darstw u leśnem u porządku przy użytko­
waniu z łoziny i zarośli, wskażą do tego 
przeznaczeni urzędnicy techniczni bez 
żadnego wynagrodzenia ze strony osoby, 
k tó ra  się podjęła flaricunków.

A rt. 10. P lancunki na jednym  brze­
gu  rzeki będą przedsiębrane ze wzglę­
dem na położenie i bez szkody drugiego 
brzegu, o ile zaś miejscowość dozwoli 
jednocześnie po obu brzegach prowadzo 
ne być winny.

A it. 11. Zaflancowame miejsc w ar­
tykule 2 oznaczonych, podług' obecneg'o 
ich stanu, nad wszystkiem i rzekam i spła- 
wnemi najdalej w la t 3 po ogłoszeniu 
niniejszego postanowienia do skutku  do- 
prowadzonem być powinno, p od łu g  roz­
kładu przez Zarząd K o m u n i k a c i j  Indo­
w ych  i w odnych w skazanego, w miarę 
zaś zmian m i e j s c o w o ś c i  nadbrzeżnej, roz- 
kłady dalsze  flancuiików jirzoz tcnzG / j ci- 
rząd  w skazane zostaną. ,

A rt. 12. Naczelnicy Powiatowi będą 
wpływali i czuwali, ażeby z odpowiednim

cunki podług rozkładu zastrzeżonego 
w artyku le 11 zaprowadzone zostały.

A rt. 13. Użytkowanie z zarośli w m iej­
scach stanowiących własność użytku pu­
blicznego, o ile takowe zaflancowane 
zostaną przez właścicieli pryw atnych, 
Rużyć będzie tymże właścicielom z za- 
stósowaniem się do przepisów w artyku- 
łachm astępnych 14 i 15 niniejszego po­
stanowienia wskazanych ; a jeżeli flan- 
cunki były zaprowadzone w dobrach 
i kosztem  instytutów , użytkowanie ta ­
kie służyć będzie tym że instytutom .
- A rt. 14. P lancunki nowo zaprowa­
dzone nie mogą być wycinane przed doj­
ściem do wysokości stóp 9-ciu, a po doj­
ściu do tej wysokości, wycinanie dopeł­
niane będzie w edług porządku z podzia­
łu na poręby przez W ładzę techniczną 
ustanowionego.

A rt. 15. Ze wszystkich miejsc na za­
sadzie niniejszego postanowienia i przez 
właścicieli nadbrzeżnych zaflancowanycli 
nie może być wzbronione użycie bezpła­
tne m aterjału do robót wodnych w obrę­
bie miejscowej posiadłości potrzebnego, 
a po za obrębem za wynagrodzeniem we­
dług taksy najbliższego Lęśniotw a R zą­
dowego.

A rt. 16. Tam, gdzieby właściciel nad­
brzeżny nie chciał korzystać z niniejsze­
go postanow ienia, Rząd zaprowadzenie 
tłancunków w sposób, jak i za najwłaściw ­
szy uzna, sam zarządzi, i z tych  miejsc 
wyłącznie na rzecz robót wodnych użyt- | bor 
kować będzie przez la t 15, z w yjątkiem  
przestrzeni, na samym brzegu po za skar­
pą, gdzie wspólne użytkowanie z flancun- 
ków i właścicielowi nadbrzeżnemu do- 
zwolonem być winno, skoro tego doma­
gać się będzie.

U żytkow anie zaś wyłączne z flancun- 
ków przez Rząd na brzegu po za skarpą 
zaprowadzonych, skoroby właściciel o 
wspólność jego upominał się, nastąpić 
może tylko za wynagrodzeniem  praw a 
używalności brzegu, ze w zględem  na 
dogodność spławu, właścicielowi nie- 
wzbronionego, a to w  drodze i według' 
zasad postanowieniem  R ady A dm iuistra- 
cyjnej K rólestw a z dnia 6 (18) Czerwca 
1852 r. P o  latach 15 m iejsca zafłanco- 
waue ta k  na skarpach i na samych brze­
gach, przejdą w użytkowanie właścicieli 
nadbrzeżnych, pod w arunkam i w niniej­
szem postanowieniu, a mianowicie w art:
14 i 15 zamieszczonemu

A rt. 17. Obsadzenie miejsc w art. 2 
wskazanych, przy rzekach śpławnych w 
obrębie dóbr Rządowych, K omisja R zą­
dowa Przychodów  i Skarbu, na odniesie­
nie się Zarządu Kom unikacij lądowych 
i wodnych, poleci właściwym technikom  
eśnyrn za porozumieniem się z techn i­

kiem  przeznaczonym ze strony Zarządu 
poruczy im dozór stały  nad temi p lan ta­

cjami.
A rt. 18. Rozpoznanie sporów, jakieby 

bądź co do samego urządzenia i rozcią­
głości tłancunków, bądź co do kolei wy­
cinania m aterjału, ze względu na porzą­
dek gospodarstwa leśnego, pow stały, 
o ile się nieśoiągają do własności lub 
prawa posiadania g ru n tu  i użytkow a­
nia pod tym  tytułem  z niego, należeć 
będzie do W ładz A dm inistracyjnych, a 
skoro tych ostatnich praw dotyczą, do 
W ładz sądowych.

Spory jednak  wytoczone na drogę 
sądową, nie będą bynajmniej tam owały 
działań W ładz A dm inistracyjnych, pod 
w zględem  dalszego prowadzenia flan- 
cunków.

A rt. 19. P lancunki na przestrzeniach 
artykułem  1 wskazanych, mogą być przy 
regulacji spławu dla przeprow adzenia 
biegu wody,nawet z tych miejsc bez wy­
nagrodzenia wycięte, z k tó rych  użytko­
wanie w  sku tku  niniejszego postanow ie­
nia właścicielom nadbrzeżnym  dozwolo­
ne zostało.

A rt. 20. U żytkow anie z zarośli do­
zwolone niniejszem  postanowieniem  w  
miejscach stanowiących własność użytku 
publicznego, nienadaje w łaścicielom  nad­
brzeżnym prawa do nabycia p o s i a d a n i a  

w ty tu le  w łaścic ie la , a oo do brzeg " . 
niemoże zm ienić natury prawa, jak ie  ze 
w zględ u  na położen ie je g o  przy rzece  
spławnej, służy  z jednej strony właścicie­
low i z drugie j  Rządowi, a w każdym 
z tych wypadków niemoże naw et służyć 
za początek do przedawnienia.

A rt. 21. W szakże skoroby g ru n t 
w przestrzeni na fłancunki użyty, z cza­
sem ustalił się, i podniósł się do'w ysoko­
ści w artyku le 1-m  oznaczonej, i tak  da­

lece zbliżył się w tej wysokości do g łó ­
wnego łożyska rzeki, iżby odpowiednio 
dla dogodności spławu takowe ścieśnio­
ne zostało, Zarząd Komunikacij lądo­
wych i wodnych, za upoważnieniem R a­
dy A dministracyjnej K rólestw a, mocny 
będzie na żądanie w łaściciela nadbrze­
żnego dozwolić wycięcia łoziny i innych 
zarośli u- części lub zupełnie, i obrócenia
przezeń, g ru n tu tego na inny użytek
gospodarczy, przy względzie zawsze na 
stan ówczesny spław u i pod odpowie­
dniemi warunkami.

A rt. 22. Nad utrzym aniem  flancun- 
ków  w odpowiednim stanie celowi, każ­
dy właściciel nadbrzeżny z nich użytku­
jący w obrębie swej dziedziny, bezpo­
średnio czuwać będzie przy pomocy miej­
scowych W ładz policyjnych; w tych zaś 
miejscach gdzie użytkowanie wyłącznie 
należy do Rządu, dozór bezpośredni pod 
tym  względem  będzie obowiązkiem m iej­
scowych W ładz policyjnych.

A rt. 23. Kary na uszkadzających te ­
go rodzaju flancunki i za tH la  umyślnie 
lub przez wjiuszczone tamże bez dozoru 
zw ierzęta domowe, oraz za deutraudacje 
w tych  miejscach, z k tórych  użytek R zą­
dowi wyłącznie służy, będą wymierzane 
podług przepisów Skarbowych.

A rt. 24. W razie uszkodzenia w po­
dobnym sposobie tłancunków, z których 
użytek służy właścicielom nadbrzeżnym, 
jeżeli uszkodzenie nastąpi jedynie sku t­
kiem  swawoli i chociażby naw et z żar­

em, lecz skoro wartość m aterjału  nie 
przenosi kop. 50, winni oprócz wyna­
grodzenia szkody, u legną stosownie do 
okoliczności karom, w art. 820 K odeksu 
K ar głównych poprawczych wskazanym; 
a jeżeli wycięcie z zaborem, nastąpiło 
nie skutkiem  prostej swawoli, a obok te ­
go w artość zabranego m aterjału , prze­
nosi kopiejek 50, w  takim  razie spraw ­
cy ulegną karze w artyku le 1101 K o ­
deksu K ar głów nych i poprawczych ozna­
czonej; tak  w pierwszym, ja k  i w drugim 
razie tylko na żądanie poszkodowanego

A rt. 25. N ieum yślne uszkodzenie 
w jak iko lw iek  sposób, plantacji łoziny 
i zarośli, w każdym  razie pociąg’a za so­
bą jedyn ie obowiązek wy n agro d z e n i a
szkody.■/

A rt. 26. Gdyby nastąpiło gw ałto­
wne i widocznie połączone ze złośliwym 
zamiarem zniweczenia celu plantacji 
uszkodzenie takowej, przez rozkopanie, 
w yrwanie lub zaoranie tłancunków, albo 
zarośli, na sku tek  niniejszego postano­
wienia zaprowadzonych na pewnej już 
przestrzeni nadbrzeżnej, w miejscach 
z k tórych użytkowanie czy to Rządowi, 
czy też pryw atnym  służy, w takim  razie 
sprawca ściągnie na siebie skutk i i kary  
w miarę okoliczności towarzyszących 
czynowi ustępem  2-m artyku łu  840 K o­
deksu K ar głów nych i popraw czych za- 

ożone.
Ark 27. W ydanie szczegółowej I n ­

strukcji, w dalszem rozwinięciu tego po­
stanow ienia, o ile to  Zarząd K om unika- 
cij lądowych i wodnych, uważać będzie 
za potrzebne, należeć będzie do tegoż 
Zarządu za porozumieniem się z K om i­
sją Rządową Spraw  W ew nętrznych.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.

D z ie n n ik i I la w a ń s k ie  pod ają  n ie k tó r e  szc z e ­
ci y  o o s ta tn ic h  p o ty czk a ch  fra n cu zó w  z m e­
k sy k a n a m i o k tó r y c h  p o p rzed n io  w sp o m in a ły  
d ep esze  te leg ra ficzn e . F r a n c u z i,d o w ie d z ia w sz y  
s ię , żc  m e k s y k a n ie  zam ierzają  a ta k o w a ć  ich  
p o zy cje  i że  b ry g a d a  m e k sy k a ń sk a  lic zą ca  
‘2 ,000  lu d zi, zo sta ła  w y s ła n a  14  C zerw ca  d la  
zajęcia  wTzg ó rz  C erro  de B o rreg o  p a n u ją cy ch  
n a d  m ia ste m  O rizabą, ze  sw ej s tr o n y  w y s ła l i  
teg o ż  dn ia  n a  r e k o n e sa n s  5 0 0  żu a w ó w , k tó rzy  
w d ra p a li s ię  n a  w zgórze , p o d esz li śp ią cy ch  
m e k s y k a n ó w  i zm usiJi ich  do o d w r o tu .  tV tej 
p o ty czce  je n e r a ł L a lJave z o s ta ł  le k k o  ra n io ­
n y  'N a s tę p n e g o  dnia jen era ł O rteg a  a ta k o w a ł 
fran cu zów  od stron y  A n g o sto ra , lecz  z p o w o -  
d u T ajęcia  przez żu aw ów  C erro de B orrego  
atak  n ie  p o w ió d ł s ię , i m e k sy k a n ie  p ozosta­
w /w sz y  40 0  trupów  n a  p o lu  b itw y  co fn ę li s ię  
do A k u lc in g o . W e d łu g  p ó źn ie jsz y c h  w ia d o ­
m o śc i, m e k s y k a n ie  p r z y sp o sa b ia li s ię  do d a l­
szej w a lk i, m ającej na  ce lu , n ie  ty le  w y p a r c ie  
fran cu zów  z O rizab y , le c z  n ie d a w a n io  im  od ­
p o czy n k u , n u ż e n ie  w o jsk , u tru d n ia n ie  p rze -

rP7 RU r i Wn0ŚCj ’ s to f w u ie  do p o le c e n ia  J n a -  
A i  • . ^ T ^ w o d z ą c y m  w s z y s tk ie m i w oj- 

n u  w  1 e k s y k u , z o s ta ł m ia n o w a n y  je n e r a ł 
o m o n io r t, d a w n y  to w a r z y sz  Ju areza , k tó r y ,  

k ieu y  p r z e c iw n e  s tr o n n ic tw o  o p a n o w a ło  M e­
k s y k ,  o d d a lił s ię  do N o w e g o  J o r k u , a teraz  
z n ó w  p o w r ó c ił do kraju. W e d łu g  o sta tn ich  
w ia d o m o śc i z T e r a -C r u z , francuzi o b ieg li 
T am p ico .
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Co do zamiarów Garibaldego wylądowania 
w posiadłościach kościelnych, kiedy jedne 
dzienniki paryzkie utrzym ują, że tylko szyb­
kie środki ostrożności skłoniły go do porzu­
cenia swych projektów i zapewniają, że ga­
binet turyński zawiadomił o nich rząd fran- 
cuzki; inne utrzym ują, że wyraźnie, wszelkie 
w tej mierze pogłoski były bajeczno, a na 
poparcie swego zdania, przytaczają proklam a­
cję margrabiego Pallavicino, prefekta P a le r­
mo o werbunkach, oraz brak wszelkich śla­
dów zamierzonej wyprawy. Tak przekonano 
się, że co przerażona wyobraźnia brała za 
podejrzane, wiozące ochotników statki, były 
tylko wojenne i kupieckie parowce włoskie, 
zajmujące się mierzeniem głębokości morza. 
S ta tek  Gregois wysłany z Civita-Vecliia, po 
czterodniowym krążeniu po moizu, wrócił 
do portu nic widziawszy ani jednej czerwo­
nej koszulki. W ojska wysłane w największy 
upał do Civita-Vechia i Corneto, odbyły spa­
cer rzeczywiście bez celu i wkrótce mają 
wrócić do Rzymu. Niewiadomo jednak, czy 
Garibaldi rzeczywiście m iał jakie zamiary na 
Rzym, czy te ż ' było to tylko udaniem dla 
odwrócenia uwagi od rzeczywistych jego pla­
nów. W iadomo tylko, że się nie ruszył z P a ­
lermo, gdzie jes t cokolwiek słaby, i że W i­
k to r Em anuel wysłał tam  jego przyjaciół 
w celu skłonienia go do m iarkowania swej 
mowy i nie narażania przyszłych losów IV loch 
zbyt zuchwałem przedsięwzięciem, a podobno 
nawet do powrotu na Gaprerę. W edług je ­
dnych, G aribaldi zniechęcony, że zamiary je ­
go co do Rzymu, nie wywołały we W łoszech 
większego ruchu i zapału, skłonił się do tego 
ostatniego życzenia W iktora Emanuela. W e­
dług zaś Gazety Trieste/},skiej dowiedziawszy 
się, że własnoręczny list W ik to ra  Em anuela 
nakłaniający go do powrotu na Gaprerę, był 
napisany w skutku nacisku Francji, postano­
w ił nie uczynić zadosyć tem u żądaniu i ru­
szyć w dalszą podróż do Neapolu. W iado­
mość o tern, podług tegoż dziennika, miał przy­
wieść do Medjołanu i zakomunikować ją  tam ­
tejszemu demokratycznemu klubowi, hrabia 
Arrivabene, adjutant Garibaldego.

Co do'zamiarów Garibaldego, w celu przy­
spieszenia rozwiązania kw estji rzymskiej, w 
dziennikach ukazują się dwa sposoby ich oce­
niania. W edług jednych, wszelkie usiłowania 
G aribaldego jako  przeszkadzające organizacji 
W łoch, k tóra uprzedzić musi rozwiązanie kw e­
stji rzymskiej, są zgubne dla W łoch; wedłu 
drugich, uważają je  w każdym razie za poży 
toczne, jeżeli nie dla czego innego, to choćby 
jako wyrażenie pragnienia W loch do Rzymu 
na stolicę nowego państwa, bez której rzeczy­
wiste przeprowadzenie organizacji wzmacnia­
jącej W łochy, uważają za niepodobieństwo. 
Niedawno m argrabia Pallavicino powiedział: 
„bez Rzymu i W enecji mamy królestwo wło­
skie, ale nie W łochy.” '

Z Grecji donoszą o przygotowaniach m ają­
cych na celu wywołać ruch powstańczy. Za­
m iary te skierowane są 'przeciwko Turcji, 
lecz są ońe w związku z dążeniami stronnic­
tw a zjednoczenia na wyspach dońskich i prze- 
wódców lewego krańcowego stronnictwa we 
W łoszech.

W edług ostatnich wiadomości z Czarnogó­
rze, Turcyjakkolw iek nie zbyt już oddaleni by­
li od Cetynji, nie ośmielili się ruszyć w tym 
kierunku, z obawy trudności jak ie  podobna 
wyprawa przedstawia, tak z powodu nieprze­
bytych prawie dróg jak  i konieczności zaopa­
trzenia się w wszelkie zapasy żywności; dla 
tego powątpiewają nawet, czy kiedykolwiek 
plan ten będzie urzeczywistniony.

Pierw sza trudność co do zebrania się kon­
ferencji w Konstantynopolu mającej na celu 
załatwienie sprawy serbskiej, została usunięta 
przez przystanie gabinetu wiedeńskiego na 
udział w niej reprezentanta W łoch. Teraz 
idzie o to, aby konferencja ta miała jak i sku­
tek. Rząd serbski koniecznie domaga się aby 
Turcja oddała mu twierdze, w których ma 
swą załogę. P orta  zaś uporczywie obstaje za 
prawem posiadania załogi w cytadeli belgradz­
kiej,oraz w twierdzach Teth-Islam ,Sem endrji, 
Szabaczu, Starej Orsowie, Sokole i Uszycy; 
lecz zgadza się na pewne ustępstwa, mianowi­
cie na zmniejszenie ilości załogi w tych tw ier­
dzach, dla ulżenia Serbji, obowiązanej utrzy­
mywać te załogi swym kosztem. Żądania 
Serbji będą popierać Rosja, F rancja i W io­
chy, praw a zaś Porty , Anglja i Austrja; na 
k tórą stronę pyzechylą się P ru sy  jeszcze nie 
wiadomo.

W  W iedniu izba deputowanych rady pań­
stw a uchwaliła na tern jeszcze zebraniu przy­
stąpić do obradowania nad budżetem na rok 
1863. Tym  sposobem pojedynczy wyjątek 
obradowania nad budżetem w ścieśnionej ra ­
dzie państwa, staje się stanem  normalnym, 
a uzupełnienie rady, staje się zależncm od 
chwilowych okoliczności i uznania gabinetu. 
Presse wiedeńska zaprzecza wiadomości, ptT- 
danej przez Independance Belge, jakoby w łonie 
gabinetu wiedeńskiego panowało rozdwoje­
nie, a naw et przesilenie, które miał wywołać 
m inister wojny. Pnsse utrzymuje naprzód, 
że m inister wojny, wcale nic je s t stronnikiem  
dawnego systemu, owszem przeciwnie stano­
wi on silną podporę p. Schmerlinga, po wtóre, 
że m inister ten  od miesiąca bawi w K arlsba­
dzie i nie był wcale na radzio ministrów 
w W iedniu, gdzie podług Independance Belge 
m iał tak ostro występować przeciwko syste­
mowi p. Schmerlinga. Sprawa węgierska do­
tąd nie zrobiła ani kroku na drodze pojedna­
wczej.

Anglja.
Londyn, 25 Lipca. Na wczorajszem posiedze­

niu izby deputowanych odczytany został po 
raz drugi bil rządowy, mający na celu zapo­
bieżenie nędzy w Lancashire. Podczas gdy 
przy pierw szokrotnem  tego bilu odczytaniu, 
tylko kilku deputowanych wynurzyło w ątpli­
wość co do właściwości zastosowania w obe­
cnych czasach prawa z czasów królowej E l­
żbiety, wczoraj liczba przeciwników bilu rzą­
dowego o wiole się wzmogła. Lecz da­
leko więcej przeciwników znajduje bil po- 
mieniony po za obrębom parlam entu, w 
kraju  i w  okolicy, której najbardziej doty­
czy; tam  to podnoszą się liczne głosy przeciw 
niezręcznemu planowi rządowemu. . Adis- 
son, powszechnie poważany sędzia pokoju w 
Preston, roztrząsając tę kw estjęz naczelnemu 
władzami urzędu opieki ubogich, powiedział

między innemi: „ Prawo przez rząd projekto­
wano jest w praktyce niewykonalne; wątpię 
czy znajdzie się choćby dwóch sędziów poko­
ju, którzyby chcieli podpisać rozkład zapo­
mogi na ubogich. Środek proponowany je s t 
samowolny, skierow any do dostania tylu pie­
niędzy, ile się wykonawcom ónego spodoba; 
zdaje się atoli, że n ik t nie będzie miał dość 
odwagi sięgnąć do kieszeni ludzi równie mo­
że ubogich jak  ci, którym  rząd chce dopo- 
módz.” G m iny położone w sąsiedztwie okrę­
gów, nędzą dotkniętych, znajdują się już obe­
cnie prawie w takiem  samem, co i one, poło­
żeniu. Rezultatem rozpraw było zdanie, że 
n ie pozostaje innego środka ja k  wezwać kraj 
cały do niesienia pomocy okręgom fabrycz­
nym, co innemi słowami oznacza, że złemu 
zaradzić należy za pomocą funduszów skar­
bowych.

Hr. P aryża i książę Chartres dawali one- 
gdaj dla wielkiego księcia Sasko-W ejm ar- 
skiego i księcia Edw arda Sasko-W ej marskie-* 
go ucztę i zabawę wieczorną w Clarendon- 
Hotcl.

W  opactwie W estm instorskiem  odbyło się 
wczoraj wielkie nabożeństwo, na którejg bi­
skup z Honolulu, udający się jako misjonarz 
na wyspy Hawai, miał na pożegnanie z Au- 
glją kazanie. Na uroczystości tej znajdowała 
się znaczna liczba biskupów angielskich.

Auatrja.
Wiedeń, 27 Lipca. Obie izby rady państwa 

zgromadziły się dziś na posiedzenie. W  izbie 
atoli deputowanych rozprawy, przed ich jesz­
cze rozpoczęciem, musiały zostać zawieszone, 
członkowie bowiem izby nie zebrali się w li­
czbie dla kompetencji jej uchwał dostatecznej. 
W ypadek unicestwienia posiedzenia dla bra­
ku dostatecznej liczby deputowanych, powta­
rza się w tej izbie po raz już drugi. Po raz 
pierwszy miało to mięjsce z przyczyny, jak ­
kolwiek wyjątkowej, lecz słusznej, mianowi­
cie z powodu wiosennego rzek wylewu. 
W czoraj zaś powód leżał chyba w upale. W  ka­
żdym razie nie jest to pomyślną w przeddzień 
rozpoczęcia rozpraw nad budżetem na r. 1863 
wróżbą.

Izba zaś panów, k tóra omal że nie stała się 
także niekom petentną do uchwał (zgroma­
dziło się bowiem tylko 51 członków), usunęła 
poniekąd swą wczorajszą decyzją podobne 
niebezpieczeństwo. Z powodu bowiem przed­
sięwziętej wczoraj rew izji' porządku dzien­
nego, izba panów zmieniła obowiązującą do 
tąd zasadę, że dla ważności uchwal, potrze­
bna jest obecność najm niej 50-u członków, w 
ten sposób, iż przyjęła za normę, że w tym  
względzie dość je s t obecności trzeciej części 
członków z liczby ogólnej tych , co już przy­
sięgę złożyli. Decyzja ta, najważniejsza ze 
wszystkich wczorajszych, dotyczących po­
rządku dziennego, jest zjawiskiem niezwy- 
kłem  i niespodzianem, którego skutk i wyjdą 
wkrótce na jaw. Liczba parów austrjackich, 
dostateczna w ten sposób do załatwienia czyn­
ności parlam entarnych, ograniczy się w kró t­
ce do małej bardzo garstki; jakich 30-u człon 
ków izby panów, należących do s t r o n n i c t w a  
prezesa rady stanu, wystarczy odtąd dla uni 
cestwienia uchw ał reprezentacji narodowej.

Komisja finansowa ukończyła na wczoraj­
szem posiedzeniu resztę swych prac, tak iż 
może uważać swe posiedzenia za zamknięte,

wszego z nich do Genui, a z drugiego niewia­
domo gdzie. Podobno G aribaldi niedawno 
zobowiązał się względem stronnictw a k rań­
cowego lewego, do przedsięwzięcia czegokol­
wiek, jeżeli w oznaczonym przeciągu czasu, 
który już upłynął, kw estja w łoska ani na krok  
nie będzie posunięta. Lecz gdyby naw et nie 
powstrzymały Garibaldego staw iane mu prze­
szkody, takie przedsięwzięto środki, iż nie 
można się wcale obawiać, aby spokojność pu­
bliczna była zagrożona.

W iadomości z M eksyku są niepokojące. 
Komunikacje pomiędzy Oriznbą a portem

rozwiązanie bowiem kwestji bankowej, jeżeli
do tego przyj Izie, stanowić będzie zadanie 
nowej, z 21-ch członków składać się mającej 
komisji. Do liczby kwestij, dotąd w izbie 
deputowanych nie załatwionych, należą p ra­
wa dotyczące rewizji katastru, dochodów z 
lotcrji, opłat celnych i t. d. Kwestjo te atoli 
roztrząśnięte zostaną w przyszłym tygodniu, 
niezwłocznie po wysłuchaniu sprawozdania 
kom itetu dziewięciu członków w przedmiocie 
budżetu na roku 1863. Po załatwieniu tych 
czynności, większa część członków izby de­
putowanych opuści zapewne W iedeń, tern 
bardziej, że rozprawy w izbie panów nad kwe- 
stją finansową idą bardzo zwolna i potrwają 
jeszcze przynajmniej ze cztery tygodni, przez 
k tó ry  to czas izba deputowanych skazaną zo­
stanie na nieczynność. Zamiarem jest izby 
deputowanych, ażeby prawo finansowe na r. 
1862, nad zredagowaniem którego sprawo­
zdawca jeneralny  p. Taszek gorliwie pracuje, 
zostało przez tęż izbę uchwalone niezwłocz­
nie po ukończeniu rozpraw nad pozostałemi 
jeszcze przedmiotami, poczem posiedzenia iz­
by zostałyby odroczone; w takim razie poro­
zumienie się z izbą panów w przedmiocie 
prawa finansowego nastąpi po zebraniu się na 
nowo izby deputowanych, tak  ażeby rozpra­
wy komisji mięszanej nad budżetem na rok 
1862 odbywały się jednocześnio z rozprawa­
mi nowej komisji finansowej, z 21-ch człon­
ków złożonej, nad budżetem n a r . 1863. Zdaje 
się, że propozycja m inisterjalna w przedmio­
cie roztrząsania na obecnej sesji parlam en­
tarnej tego ostatniego budżetu, zyska w izbie 
deputowanych większość, jakkolw iek dają się 
także słyszeć przeciwne zdania. Dr. Heiu, 
prezes izby deputowanych, widząc przerza- 
dzająco się szeregi stronników  m inisterjal- 
nej, powołał przez telegraf na posiedzenie po­
niedziałkowe deputowanyah z tego stronnic­
tw a, na urlopie będących, lecz z drugiej stro­
ny kraniec praw y ściągnął także swoje posił­
ki parlam entarno, tak  iż zobopólny stosunek 
obu stronnictw za i przeciw przyjęciu propo­
zycji ininisterjalnej, nie ulegnie prawie ża­
dnej zmianie. Do krańca prawego przyłączą 
się autonomiści styryjscy, tudzież część gór- 
no-austrjackicli, oraz dep. Dr. Taszek, któ­
rzy wszyscy są przeciwni propozycji mini- 
storjalnoj. Rozprawy poniedziałkowe obiecu­
ją  być bardzo długie i ożywione. Już  wczo­
raj przemawiało 14 mówców, a między inny­
mi deputowani: wice-prezes Hasner, Dr. Gi- 
skra, Dr. Ricger, Dr. W icscr, Kuranda, Kai- 
sersfeld, Grocholski i inni. Znaczna atoli 
część deputowanych zamierza ograniczyć roz­
praw y nad tą kw estją do jednego tylko po­
siedzenia.

Francja.
Paryż, 25 Lipca. Mówiono tu  dziś o wylądo­

waniu garybaldczyków w dwóch punktach, 
w Terracine i Orbitello. Nic nie potwierdziło 
tej pogłoski, k tó ra może po prostu powstała 
z zbytecznego zajęcia um ysłów tym  przed­
m io te m .  Oficerowie i żołnierze garybaldy- 
stowscy, znajdujący się wM edjolanie i Paw ji, 
nagle opuścili to miasta udając się z p ier-

Yera-Cruz, coraz są trudniejszo. Jenerał Fo- 
rey wyjeżdża w poniedziałek, i nie przesa­
dzając ' waleczności nieprzyjaciół, z któremi 
ma walczyć, nie tai on jednakże trudności wy­
prawy ,* k tó rą pod pewnemi względami poró­
wnywają z wojną hiszpańską za pierwszego 
Cesarstwa. Skutkiem  tego, że Królowa H isz­
pańska Izabella, przyjmując jenerała P rim a, 
winszowała mu jego postępowania w M eksy­
ku, rozniosła się wieść, że jenerał ten zostanie 
mianowany ministrem wojny; lecz w Paryżu 
nie dają temu wiary, z powodu, że byłoby to 
wyzywaniem rządu francuzkiego, i zadaniem 
stanowczego ciosu dobrym stosunkom  po­
między dworem madryckim a paryzkim.

Tygodnik Esprit public na pewnych, jak po­
wiada, podstawach mniema, że gabinet an­
gielski nie zważając na życzenia i interes k ra­
ju  stara się porozumieć z rządem W aszyng­
tońskim. Zapewniają nawet, że lord Palm er­
ston wysłał tajnego ajenta do prezydenta 
Lincolna. F a k t ten, który  mógłby tłomaczyć 
niechęć Anglji do zaproponowania pośredni­
ctwa, i wskazywałby różność zdań pomiędzy 
gabinetami londyńskim  i paryzkim, zbyt jest 
ważny, według tego czasopisma, żeby poda­
jąc go nie uczynić wszelkich zastrzeżeń.

P ro jek t małżeństwa pomiędzy hrabią P a ­
ryża a jedną z córek księżny Parm y, siostry 
hrabiego Chamborda, w którego ułożeniu po­
średniczył hrabia Duchńtel, ja k  donoszą listy 
z Londynu upadł, z powodu wyraźnie okaza­
nego przez wielu członków rodziny orleań­
skiej niezadowolnienia, ze zlania się dwóch 
gałęzi rodziny pod takiem i warunkami. Ze 
wszystkich krążących w tym względzie po­
głosek i komentarzy, sprawdziło się tylko to, 
że lir. Paryża i b rat jego książę Chartres po­
wrócili do Londynu. Dla tychże samych po­
wodów co i oni, odmówił dalszego udziału 
w wojnie am erykańskiej i książę Joinville, 
którego strategiczne plany jednak w dalszym 
ciągu wykonywa m arynarka związkowa.

Pomimo prac dyplomatycznych dokonywa­
nych w różnych stronach, pomimo pory roku 
poświęconej wyłącznie do spoczynku, Bawa- 
rja prowadzi układy z Londynem  co do na­
stępstwa tronu w Grecji. Rząd baw arski zaj­
muje się tą  kw estją z wielką gorliwością. 
Opinja publiczna w Bawarji wcale nie jest 
przychylną utrzym aniu dynastji, k tó rą  miał 
utrwalić król Oton. Zapomoga 80,000 fi. po­
syłana do Grecji, mogłaby według wielu oby­
wateli, daleko korzystniej być użytą w kraju 
na pożytek ludności, k tóra ją  składa. Pod 
względem finansowym, równie jak  i pod 
względem politycznym, jest to zupełnie bez­
użyteczny wydatek dla narodu, bo żadne bliż 
sze interesa nie łączą bawarów z grekami.

Patrie powiada: „Dzienniki angielskie do­
niosły, że sprzymierzeni w Chinach zostali 
pobici i ponieśli znaczne straty. Żadna au­
tentyczna wiadomość potwierdzająca to wie­
ści dotąd nie nadeszła, a według naszych wia­
domości, dla zadania stanowczego ciosu po­
wstańcom, sprzymierzeni przyjęli plan atako­
wania miasta Nankinu, stolicy ich potęgi, 
przy pomocy posiłków jakie m ają przybyć 
z Kochinchiny i Indij.” Opinion nationale do­
daje, że jakkolw iek wiadomości o porażce 
sprzymierzonych w Chinach urzędownio nie 
zostały potwierdzone, rządy angielski i fran- 
cuzki w przewidywaniu niepomyślnych w y­
padków, wspólnie postanowiły wysłać tam 
posiłki, i w tym  celu oddziały wojska w tych 
czasach m ają być wyprawione z jednego z 
portów francuzkich.

Stanów7czo zapewniają, że Cesarz Napoleon 
3 Sierpnia powróci do Saint-Cloud, a przed 
15-go t. in. przybędzie do Paryża i że dzień 
ten uroczysty przepędzi w Paryżu, a nastę­
pnie po krótkim  pobycie w Chalons, resztę 
pory letniej przepędzi w B iarritz. Dziś znów 1 
! uporczywością utrzym ywano, że wybory do 
ciała prawodawczego zostały naznaczono na 
26 października, lecz wieść ta  nie zyskuje 
fez względnej wiary.

W l o r b j -
Turyn, 23 Lipca. Znów zaczynają zajmować 

się Garibaldim i jego projektami. Główni je­
go dowódcy, a między innemi pułkow nik 
Nullo, udali się do Palerm o. Mówią o tajnych 
werbunkach, o przysposobianiu zapasów i t. d. 
W yraźnie coś się przygotowywa. Pow sze­
chnie tu  mówią, że Garibaldi chce się udać 
do Rzymu, dla zrobienia tam pokojowej ma­
nifestacji, i że wojsku francuzkie będą unika­
ły starcia. Lecz ludzie mający powagę utrzy­
mują, że zamiary Garibaldego są zupełnie in­
ne. W  każdym razie stan ton niepewności 
długo potrwać nie może i za kilka dni będzie 
wiadome czego się trzymać. Gabinet m a cią- 

le pilnie zwrócone oczy i nie ścierpi żaduej 
wyprawy przeciwnej praw u narodów. Lecz 
najdrażliwszą stroną obecnego stanu rzeczy 
jest, że Garibaldi nie przybiera nieprzyjaznej 
względem gabinetu postawy; owszem codzieu 
okazuje się bardziej monarchicznym i nawet 
sam oświadczył, że gotów jes t zrobić wiele 
poświęceń dla monarchji. Jedynym  jego ce­
lem jes t urzeczywistnienie zupełnego zjedno­
czenia W łoch, co tam  nie może być uważane 
za przestępstwo, dopóki nie zostanie spełnio­
ne co przeciwnego prawu.

Izba deputowanych uchwaliła mnóstwo 
praw drugiego rzędu, bez wszystkich naglą­
cych. P raca parlam entu włoskiego w istocie 
jes t przerażającą, będąc ząwikłaną drobnost­
ko weini trudnościami, o których z daleka nie 
można mieć pojęcia. Różność praw cywilnych 
i zwyczajów7 w prowincjach je s t źródłem cią- 
Mych trudności. Tak prawo stęplowe zupeł­
nie jes t niezgodne z szczególuem postępowa­
niem sądowem w prowincjach ncapolitan- 
skich. W  tych prowincjach sąd kasacyjny 
ma praw a widzieć akt, widzi tylko wyi 
Ztąd konieczność poprzedzenia go relacją (nar­
rative), gdzie przedstawiony je s t bieg spraw y

i przepisane dosłownie wszystkioidokumenta. 
Stęplowanie takiej masy papieru byłoby zbyt 
uciążliwe. Jeden z zdolniejszych deputowa­
nych p. Raeli, proponował uprościć to przyj­
mując sposób redagowania wyroków używa­
ny we Francji i Włoszech północnych, lecz 
neapolitańczycy z lewego krańca, uważający 
się za ludzi postępowych, a nawet wysunię­
tych naprzód, z zapałem bronili swych rela- 
cij. Ztąd powstały zawiłe rozprawy, które 
Bóg wie kiedy będą ukończono. Godncin jest 
uwagi przywiązanie neapolitańczyków do 
istniejących w ich prowincjach nadużyć i dą­
żenie do ich utrzymania. P rzy  rozprawach 
o wychowaniu publicznom odzywali się z naj- 
dziwaczniejszemi zdaniami. Oburzali się na 
samo wspomnienie o obowiązku studentów 
uczęszczania na lekcjo i składania egzami­
nów. W edług nich patrjotyzm zastępuje w 
szkołach miejsce wszystkiego. Jednakże za­
pominali, że można być doskonałym patrjotą 
a nieszczególnym lekarzem. Co do procedury 
także najdziwaczniejsze objawiają oni zdania, 
któro wszakże izba musi wysłuchać.

Nie można wszakże ani gniewać się, ani 
oburzać się z powodu trudności bardzo natu­
ralnych; raczej należałoby uwielbiać rozsądek 
mas, które zawsze przyznają słuszność dobrej 
sprawie, i stawają po dobrej stronie. W szystko
to  Wskazuje ja k ie  są do p rze zw y cię że n ia  prze­
sz k o d y  i jak ie  potrafiono ju ż  p rzezw yciężyć.

W ielkie prawa finansowe zostaną wniesio­
ne na plenarne posiedzenia izby za ośm dni. 
Przyjęcie prawa o towarzystwie kredytu  
ziemskiego, z małemi drobiazgowemu zmiana­
mi nie ulega wątpliwości. Towarzystwo kre­
dytu ziemskiego, nie zleje się z towarzystwem 
kredytu rolniczego, jakkolw iek oba będą mia­
ły wspólną dyrekcję. Współzawodnictwo ja ­
kie się ukazało w ostatnich czasach, będzie 
usunięte z wielu powodów, a głównie dla te­
go, iż jest spóźnione. W e w\szystkicli in tere­
sach współzawodnicy przybywają dopiero in 
extremis. Zwyczajem tutejszym  je s t nie uwa­
żać na nich; jes t to zasada przyjęta przez tu ­
tejszą administrację. P raw o o kanałach iry ­
gacyjnych nie spotyka zarzutów. Praw o to 
jes t tylko wstępem do całego systemu kana­
lizacji, którego projekt ma być przedstawiony 
przy otwarciu przyszłych posiedzeń parla­
mentu.

Nowy-Jork, 16 Lipca. P rezydent Lincoln żą­
dał, aby kongres przedłużył o jeden dzień swe 
posiedzenia. Spodziewano się opozycji co d o  
wniosku o konfiskacie, lub przynajmniej zna­
cznych zmian w tymże wniosku. W ielki m e­
eting odbył się w Nowyin-Jorku na korzyść 
rządu. Jen. H alleck jest w Koryncie. Miasto 
to jest zagrożone przez skonfederowanych.

Liverpool. 25 Lipca. Ostatni e wiadomości z 
Nowego-Jorku donoszą, że bombardowanie 
W icksburga przez kanouierki skonfederowa­
nych trw a ciągle bez skutku. Mówiono, że 
skonfederowani postępowali w znacznej sile 
leu Nashville. Nareszcio wojsko skonfedero­
wanych opuściło swe stanowisko naprzeciw 
czoła armji jen. Mac Glellan; lecz utrzym uje 
ciągle żywy ogień przeciw statkom  związko­
wym na rzece James.

Turyn, 26 Lipca. P . Pepoli posłał kom isji 
wybranej przez izbę, w celu zbadania proje­
k tu  do prawa, dotyczącego towarzystwa k re­
dytu ziemskiego,—kontr-projekt pp. Koenigs- 
warter, Bisckoffsheim, Trivulzi i Allegri. Dq 
projektu tego było załączone sprawozdanie 
bardzo szczegółowe, zalecające odrzucenie w y­
żej wymienionego wniosku. Krążące pogło­
ski o mniem anych demonstracjach na uli­
cach i placach Neapolu są bezzasadne.

Madryt, 25 Lipca. T raktat zaw arty z Ko- 
chinchiną nie nadszedł jeszcze do M adrytu. 
Spodziewają się, żo Hiszpanja otrzyma, mocą 
tegoż, stosowne wynagrodzenie.

Belgrad, 28 Lipca. Czarnogórcy na w szyst­
kich punktach pobici, zniechęceni, p alą  wła­
sno wioski. Ludność P iveri poddała się. 
Omer-pasza porozstawiał na granicy bośniac­
kiej, bułgarskiej, serbskiej, baszybuzultów 
dla strzeżeniu granic.
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Turyn, 27Lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby deputowanych toczyły się dalsze rozpra­
wy nad interpelacjam i p. Petrucellego co do 
polityki zagranicznej. P . Mordi wynurzył ży 
ozenie, aby parlam ent w taki sposób się wy­
raził, iżby lud rzym ski ośmielił się skruszyć 
swe jarzmo, jednakże aby przytem  sztandar 
francuzki został uszanowany. Nigdy się nad 
tern nie zastanawiano, jakieby rząd obrał po­
stępowanie w przypadku powstania w  R zy­
mie. Sądzi on, ze w podobnym przypadku 
przymierze F rancji z Rosją wpłynęło by me 
korzystnie na interesa Włocli, uicdopuszcza- 
j ą c  p r z y m i e r z a  a n g ie l s k o - f r a n c u z k i f e g o ,  dla 
całej Europy koniecznego; zdaniom jego 
W łochy powinny się wzmocnić i przysposo 
bić do wojny. Z innych mówców, jedni prze­
mawiali za polityką zagraniczną gabinetu 
drudzy przeciw tejże.

Turyn, 28 Lipca. Małe zebranie osób.zksię 
dżem Bourborien na czele, usiłowało zrobić 
domonstrancję na korzyść p. Pallavieiuo, lecz 
nio będąc poparto przez ludność, musiało 
się za nadejściem patroli gwardji narodowej 
rozejść. Garibaldi ciągle jeszcze przebywa 
w Palerm o. Jen era ł Gugia został mianowa­
ny prefektem  w Palerm o, i niebawem uda się 
objąć swe obowiązki.

Turyn, 28 Lipca. W izbie deputowanych p. 
Ratazzi, w odpowiedzi na interpelację doty­
czącą mowy Garibaldego, oświadczył, że nie
0 trzym ał jeszcze urzędowego sprawozdania. J e ­
żeli Syndyk M arsali nie uczynił zadosyć swym 
obowiązkom, w takim  razie zostanie z urzędu 
oddalony. Opinione donosi, że rząd włoski wy­
dał władzom stosowne rozporządzenia na przy­
padek gdyby Garibaldi wylądował na teryto- 
rjum  rzymskie i że znaczna liczba wojska zo­
stała w ysłaną do Palerm o.

Raguza, 27 Lipca. W przeszły poniedziałek 
Czarnogórcy zostali kolejno podG erlięzi, Gla- 
wieą, O rialuką i Sagaraczem pobici. Czarno­
górcy jednakże sobie przypisują zwycięztwo 

utrzymują, żo Turcy ponieśli niezmierne 
straty.

Raguza, 21 Lipca. Turcy zostali dnia 22-go 
m. odparci od Sagaraczu. Cofnęli oni linję 

swych działań w tył, od S p u c z u  do O r i a lu k i .  
D nia 21-0-0 b. m. kom endant turecki lre b in ji  
zrobił wycieczkę w okolicę Koriemcy, k tórą 
s p u s to s z y ł  ogniem i'mieczem.

Hamburg, 26 Lipca. P ięć angielskich okrę­
tów wojennych przybyło do Kiel. Inno spo­
dziewane są w przyszłym tygodniu razem 
z księciem Alfredom.

Berlin, 28 Lipca. W izbie deputowanych zo­
stały przyjęto projekta do praw, dotyczące 
zniesienia opłaty od listów rekomendowanych
1 przesyłania pocztą wyroków sądowych, po­
dług wniosków komisji. Kwestja co do dalsze­
go ciągu posiedzeń izby panów, została odro­
czoną z powodu nieobecności m inistra spiu- 
wiedliwości i innych m inistrów na P0®1Wniosku p .T w e s te n  bronił sam wmosko < ■
i p.G neist, przeciw niemu przemawia i '  
thusy. P rzy  następnych rozprawach na bud­
żetem, p. H ennig\iodal w n i o s e k ,^  ^ raw o z- 
dawcy podawali sprawozdania o stanie skar­
bu państwa na posiedzeniu pubhcznem. K o­
misarz rządowy o ś w ia d c z y ł  się̂  przeciw temu 
wnioskowi. P . Kńhne mówił że celem skar­
bu państw a jest mieć pizygotowane kapitały
do u ru c h o m ie n ia  armji w  najpomyślniejszych 
okolicznościach. Izba postanowiła słuchać 
sp ra w o z d a n ia  referentów. W  k o ń c u  r. 1861 
wynosił zapas skarbu 2 ‘/4 milionów tal. (Inna 
depesza podaje 16,200,000 tal.)

Wiedeń, 28 Lipca. W  izbie niższej postano­
wiono znaczną większością głosów zająć się 
rozprawami nad budżetem. P . Grochowski 
w imieniu posłów galicyjskich, a p. Grunwald 
w imieniu czeskich, oświadczyli, że nie będą 
brali udziału w rozprawach dotyczących tego 
przedmiotu.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .

— Dzień wczorajszy był na pół pogodny, 
pierwsza połowa dnia prawie pogodna, od po­
łudnia zaczęło się chmurzyć, około g. 7-ej w. 
niebo mocno zachmurzone,błyskawice i grzmo­
ty, deszcz chwilowy padał, wieczorem stłu­
mione grzmoty i nieustanne błyskawice. P o ­
wietrze przez cały dzień nio zwykle gorące, 
średnia tem peratura dnia 199/ j 0. stopni R. o 
5 ‘/ 3 wyższa od normalnej, największe ciepło 
po południu 27, najmniejsze w nocy 14 '/2 sto­
pni R. Przed południem panował w iatr pół­
nocno-wschodni, po południu południowo- 
zachodni mierny. Średnia wysokość barome­
tru  jest 749,84 milimetrów. Na słońcu 3 gro­
mady plam. Elekryczność 34 stopni.

—  Dnia 12 Czerwca r. b., burza połączona 
z gradem zniszczyła zboża na 1,500 rs. na fol­
warku Alcksiejowizna i we wsi Szławauty, 
w gminie P repunty , powiecie Sejneńskim.

— W  nocy z dnia: 13 na 14 Czerwca r. b., 
na folwarku Lipy, w gminie tegoż nazwiska, 
powiecie Zamojskim, z uderzenia piorunu 
wszczął się pożar, k tóry  zniszczył dwie stodo­
ły ubezpieczone na rs. 500 i różne sprzęty go­
s p o d a r s k i e  wartujące rs. 90.

— Pan Adolf-Jakób O o h n  przygotował do 
druku przekład na język polski,'u tw oru pod 
tytułem: Zbawca, powieść (w drugiej połowic XVI 
wieku) z podań ludu pragskiego G/ietta, spisana 
przez S. K. Celem tego przekładu, ja k  oświad­
cza tłómacz w przedmowie, jest, nie wzbogace­
nie i tak  stosunkowo zbyt bogatej literatury  
ojczystej, ale rozbudzenie pracowników na 
niwie literackiej, Polaków wyznania Mojże­
szowego, do trudów około płodów ludowej fan­
tazji, przez wskazanie jakie owoce na tern 
polu zebrali ich współwyznawcy w Czechach. 
M oralną podstawą powieści jes t dowiedzenie, 
że żaden czyn szlachetny7, dobry, spełniony 
z czystem sercem i sumieniem, bez żadnego 
interesu, nigdy nie pozostaje bez nagrody. 
Główny bohater tej powieści, Czech, wyzna­
nia Mojżeszowego, nazwiskiem Reb Morde- 
ohaj Cohen-Cemack, postępujący według za­
konu, zjednawszy sobie uratowaniem życia 
przychylność młodzieńca, k tóry  następnie 
zostaje sekretarzom Cesarza Ferdynanda, ma­
jąc  sobie wyjawioną tajemnicę co do zamia­
ru  tegoż Cesarza wypędzenia żydów z Czech, 
śmiałym kłam stwem  potrafił skłonić go do 
odroczenia tego rozkazu, a tymczasem wyje­
dnywa od Papieża P iusa IV  uwolnienie Ce­
sarza Ferdynanda od danej we śnie przysięgi 
iż wypędzi Żydów z P rag i i Czech i po wielu 
trudach, w chwili właśnie kiedy jego współ­
wyznawcy mieli już wyruszać na dalszą tu ­
łaczkę, przywozi łaskę cesarską pozwalającą 
jego współwyznawcom pozostać nadal w swych 
siedzibach, i rzeczywiście zbawia ich od zgu­
by. Taki jes t ogólny zarys tej powieści, napi­
sanej z wielkiem podniesieniem, lecz na nie­
szczęście przekład, będący (jak  sam p. Oohn 
w przedmowie przyznaje) pierwszą próbą mło­
dego niewytrawnego pióra, nie stoi na wyso­
kości oryginału, na każdej prawie karcie 
kalecząc formy językowe. Już kiedy nie moż­
na wymagać gładkiego i wytwornego stylu, 
nie można też takżo i dozwolić na taką po­
gardę prawidłami gramatyki. Zawsze jednak 
przekład, a raczej sam utwór godny je s t uwa­
gi i bodajby rzeczywiście zachęcił pisarzy tu ­
tejszych wyznania Mojżeszowego do naślado­
wania w zbieraniu podobnych podań histo- 
r

4-go na

ycznych.
Kur jer Odcski donosi, żo w nocy z dnia 

ty Lipca pierwsza chmura szarań­
czy przeszła nad Odessą, O ile zapamiętać 
można, nigdy nie przedsiębrała ona tak  wcze­
śnie swych powietrznych podróży. W  okoli­
cach Odessy szarańcza już rozpoczęła spusto­
szenie. Potrzeba było jeszcze tej klęski, aby 
zniszczyć ostatnio nadzieje wielu drobnych 
rolników.

— W  Telegrafie Kijowskim wyczytujemy wia­
domość, że w m. Browarach, gubernji Czer­
nichowskiej, w nocy z 11-go na 12-ty Lipca, 
z niewiadomej przyczyny wybuchnął pożar. 
Ogień rozszerzył się tak szybko, że straż ognio­
wa nie wiedziała co począć. W  krótkim  cza­
sie trzydzieści domów ze wszelkiemi zabudo- 
wamami o’ospodarskiemi, stajniami i sklepa­
mi o b ję te  zostały płomieniami. S tra ty  ocenia­
ją  na przeszło 60,000 rs. Podczas pożaru stra­
ciły życie trzy kobiety. Pożar trw ał dwie do­
by i obecnie miasto Browary przedstawia na­
der smutny widok.
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— Czytamy w Slovenskim  Głośniku: „Ksiądz 
G. F . Blażic, proboszcz w Lindarze (w Ka- 
ryntji), nadesłał namdwa dzieła rękopiśm ien­
ne zdolnego autora słoweńskiego, Miha W or- 
neta. Pierwsze z tych dzieł ma tytuł: Soeti 
A u re li A u g u s tin , sk o f  (biskup) llipone.ski, o goro- 
ru Gospodovern na g o r i  po sv. Matcvzu, drugie 
zaś: N ekóliko  odlom kov Mohamedocego komun. 
Życzyćby należało, ażeby przynajmniej pier­
wsze z tych dwóch dzieł zostało drukiem ogło­
szono. Towarzystwo św. Mohora zamierza 
podjąć się tego wydawnictwa, jako skoro zgło­
si się dostateczna liczba prenumeratorów.”

Nakładem J. L. Kobra w yszedł w P ra­
dze zeszyt drugi C zesk o - M o raw sk iej k ro n ik i,  
przez p. Zapa, dzieła nadzwyczaj ważnego, po­
święconego wydatniejszym wypadkom z dzie­
jów  czesko-słowiańskich. S z c z e g ó l n y  dar pię­
knego a przystępnego traktowania dziejów 
czeskich, czyni to dzieło pożądanem tak w pa 
łacu j-.k i w lepiance. .,

Tymże nakładem w yszedł Cesje// p tu v n tc  
przez Jana Woczadlę, wydanie 3-ci°> 1iXjd 
no i pomnożone przez doktora praw > z \<n< ę.

Tenże J. L. Kober wydał c z ę ś ć  siódmą Rol­
nika nore/io reku, przez J. U- i a 0  ,l , 
bla. Część ta o b e j m u j e ,  naukę o chowie 
koni, z 10-n drzeworytami-

—  Kom itet to w arz y s tw a Maticv cz
w  Pradze, na posiedzeniu odbytem 23-go b._  _ m.
postanowił oddać dodruku d wa dramata Szek­
spira, mianowicie: Veczcrtrikralovy w prze­
kładzie na język czeski p. I  ran. Puchy, i dział 
trzeci J in d ric /ia  VI, w przekładzie na tenże ję­
zyk p. Małego. Przy tej sposobności komitet 
wziął pod rozwagę kwestję wydania do roku 
X8G4, w którym przypada trzechsetletnia ro­
cznica przyjścia na świat znakomitego poety 
angielskiego, przekładów na język czeski 
w szystkich jego utworów, co obok uczczenia 
pamięci Szekspira, przyczyniłoby się zarazem 
do zbogacenia literatury czeskiej. Na temże 
posiedzeniu prof. Purkyne zwrócił uwagę ko­
mitetu na inne ważne przedsięwzięcie, mają­
ce na celu zbogacenie nauki, mianowicie na 
wydanie dokładnych dzieł przyrodniczych, 
odpowiednich postępom, jakie tagałęź wiedzy 
l u d z k i e j  w najnowszych czasach uczyniła. 
W nioskodawca zwrócił główną uwagę komi­
tetu na naukę zoologji, fizyki, fizjologji i ana- 
tomji, przyczem oświadczył, że podejmie się 
chętnie opracowania dwóch ostatnich działów. 
P . Purkyne wynurzył zdanie, że Matica mo­
głaby wydawać dzieła, powyższe przedmioty 
traktujące, w miejsce czasopisma przyrodni­
czego Żica, które nic odpowiada na teraz w y­
maganiom nauki. Po wydaniu dzieł, o których 
wyżej mowa, czasopismo to mogłoby znowu 
wychodzić, podając najnowsze z dziedziny 
nauk przyrodzonych nabytki. W niosek ten  
p. Purltyncgo, komitet postanowił wziąć pod 
należytą rozwagę, jak skoro wnioskodawca 
plan swój szczegółowo rozwinie. W  końcu 
oświadczono, żo Piomeleusz E  schyla, w prze­
kładzie na język czeski przez Nebeskiego, od­
dany został przez Maticę do druku.

— Dziedzictwo 8 8 . Cyryla i Metodego 
w Brnie liczy obecnie 11,000 członków i roz­
dało dotąd 11,000 rodzinom przeszło 80,000 
książek, 100,000 egzemplarzy kalendarza Mo­
rn van i przeszło 50,000 kart i rycin.

— W ilhelm  Randa, czecli, umierając w lu­
tym r. b .,  z a p i s a ł  1 , 0 0 0  z ł .  reń. na premja z a  
wyborne pod wszystkiem i względami drania- 
ta historyczne czeskie. W ykonawcam i swej 
woli, zapisodawca wyznaczył pp. Adolfa Pa- 
wluska i H ynka Zwacha. Ponieważ atoli ten 
ostatni zmarł 10-go K wietnia r. h , przeto 
p. Paw lusek ogłasza obecnie warunki co do 
ubiegania się o premium, litw ory dramatycz­
ne mają być nadesłane najpóźniej na dzień 11 
Lutego 1803 r., jako w rocznicę zgonu testa- 
tora. Pierwsze premium wynosi 400 zł. reń. 
(1,200 zł. poi.), a akcessit 100 zł. reń. (400 zł. 
poi.). Gdyby żaden z nadesłanych dramatów 
nie zasługiwał na premium, w takim razie au­
tor najlepszego dramatu otrzyma akcessit, a 
na pierwsze premium rozpisany zostanie no­
w y  konkurs. Na sędziów konkursowych u- 
proszeni zostali: prof. Józef Brbon, prof. Dr. 
Sohaj, oraz pp. P aw eł Sz ward a ze 8em szyc, 
W iuc. W awra, spółredaktor czasopisma /Ilas, 
i Ant. W rtatko, bibliotekarz towarzystwa 
muzeum czeskiego. Na imię tego ostatniego 
dramata konkursowe mają być nadsyłane 
w sposób zwykły, z godłem i z kopertą opie­
czętowaną, obejmującą toż godło i nazwisko 
autora.

— Correspondencia madrycka mówi obszer­
nie o wspaniałem mauzoleum, jakie książę 
Alba wznosi w  Loeches dla zmarłej swej 
małżonki, siostry Cesarzowej Francuzów. 
Będzie to jednocześnie grób familijny, do któ­
rego przeniesione zostaną zwłoki przodków 
księcia, między innymi znanego z czasów F i­
lipa II itsięcia A lby i Alwareza, powiernika 
Filipa U  . Mauzoleum to wznosi się we wspa­
niałym  klasztorze dominikańskim, zbudowa­
nym W pomienioneiu m ieście przez F ilip aIV .

"— Dr. W etzstein, konsul Pruski w Turcji 
azjatyckiej, wrócił do Berlina po 28-m iesię- 
cznyni w Byrji pobycie i ogłosi wkrótce dru­
kiem swe dzieło o p o e z j i  i języku plemion 
koczujących w  Byrji, z któremi zostawał 
w , , , ! Zych uiż ktokolwiekbądź z europejczy- 

.° fuukaoK Tom pierwszy obejmować

tarze.

PRACE TOWARZYSTWA 
a r c h e o l o g ic z n e g o  w  p e t ERsb u r g u

(C ią g jla ls z y ,  obacz A r .  ] 4 3 1

Jednej wady nigdy prawie uniknąć ni0 bvl 
w stanie, a tą było zbyteczne w swej sile A  
ufanie i  pogarda ku ludom koczowniczym  
które korzystając z zaślepienia Chińskiego 
rządu, tworzyli pomału oddzielne posiadłości, 
a f° już były w możności mierzenia się z Clii- 

i zrzucania z tronu panującej dynastji, 
hv])Claż "M ściwie mówiąc, wielkiej w tem  nie 
stia° ffdyż zmieniała się tylko dyna
1 ’ y  biny p0 dawnemu Chinami zostawa-
y. zjresztą. ciekawą byłoby rzeczą zbadać.

T ^ r ^ ście p rzes ied len ia  Dżurdżytów, 
x a ta i  ów, M a n d ż u ró w  i in n y c h  p lem ion  do 

bez uąjmnicj szeg0 pozostały wpływu na

Chińską narodowość, żadnych jej nowych nie 
nadając cccii charakterystycznych. 2) „Mo­
nety Dżaczydów, Dżagataidów, D żelairydów  
i inne w obiegu będące w Hordzie złotej za 
czasów Tochtamysza” przez P aw ła Sawieljc- 
wa; Petersburg, 1857, z tablicami litograf, 
monet. Historja- Hordy złotej, pomimo to iż 
w tym  przedmiocie znajduje się obszerne dzie­
ło Hammera, przedstawia dotąd wiele niedo­
kładności i opuszczeń, gdyż silna ta monar- 
cbja nie była czorn innom, tylko ogromnym  
obozem wojskowym, w  którym bynajmniej 
ani o ubiegłem życiu przodków, ani też o 
przyszłym rozwoju nie myślano. Ztąd dokła­
dnej historji Hordy złotej czyli Kipczaku 
wcale nie mamy, zmuszeni będąc przestawać 
na krótkich i urywkowych wiadomościach 
przoz cudzoziemskich podróżników i kronika­
rzy podanych, a którzy o tyle tylko o Hordzie 
złotej pisali, o ile sami wiedzieć m ogli i o ile 
wiadomości to z ich krajem w związku zosta­
wały-. Perski historyk Dżengizydów, Ra- 
szyd-Eddyn staje się suchym i krótkim, jak  
tylko o ułusie Dżuczego prawić zaczyna, 
z czetn się wcale nie tai, gdyż rozdziałowi o 
Dżuczy, perski historyk taki daje tytuł: 
„Opowiadanie o okolicznościachDżuczy-Cha- 
na w krótkości.” W podobnym razie, ważną 
dla dziejopisa przysługę oddać może num i­
zmatyka: nadzwyczajna obfitość monet Złotej 
Hordy, znalezionych głównie w Rosji wscho­
dniej, obszerny dla badacza przedstawia ma- 
terjał. Tak np. skarb ckaterynosławski (k tó ­
rego opis pierwszą ęzęść pracy Sawieljewa  
stanowi) zawiera około 14,350 srebrnych mo­
net hordy, z których około 13,700 należy do 
Tochtamysza. Z bogatego skarbu tego po raz 
pierwszy dowiadujemy sję, o istnieniu chana 
złoty hordy Kagan-beka, oraz chana zaural- 
skiego Mubareka, o których dotąd nigdzio 
wzmianki nie było. W iele też innych faktów  
pomniejszych wychodzi na jaw  z tego zbioru 
numizmatycznego, którego ważność sami ty l­
ko specjaliści dokładnie ocenić mogą. G-dy 
więc zebrało się niemało faktów numizmaty­
cznych i innych mających związek z historją 
Hordy, Sawieljew powziął zamiar napisania 
numizmatycznej monografji złotej Hordy, po­
przedzając opis monet każdego chana, krótką 
charakterystyką jego panowania, a kończąc 
monografję następnemi ciekąwemi badaniami: 
1) O system ie monetarnym Dżuczydó w. 2) 
O stęplach, napotykanych na monetach dżu- 
czydzkick. 3) O tytułach chanów Złotej 
Hordy. 4) Spis abecadłowy monetnych miast 
ułusu Dżuczego, z objaśnieniami jeograficzne- 
nri i historycznemu 5) Spis chronologiczny 
chanów Hordy zło tej, podług wszystkich  
znanych dotąd ich monet, z wyliczeniem  
miast, w których bito monety i oznaczeniem  
daty bicia tejże. Ażeby zapoznać czytelników  
z krótkiemi charakterystykami historyczne- 
mi panowania chanów złotej Hordy, jakie 
przed opisem monet zamieścił Sawieljew, 
podajemy tu charakterystykę Uzbeka, zna­
nego z latopisów ruskich i jarlyków  (gra- 
mot) chańskich. „Trzydziestoletnie prawie 
panowanie Uzbeka (1313— 1342) należy do 
liczby najświetniejszych epok Hordy złotej. 
Kiedy nastały jego rządy, upłynęło już sto 
lat od czasu założenia Chaństwa Złotej Hor­
dy na brzegach W ołgi. R ozległe jego pań­
stwo obejmowało ruskie księstw a udzielne, 
dzisiejsze s te p y  n o w o -ro sy jsk ie , kraje leżące 
nad W ołgą, część stepów Kirgizkajsackich, 
K rym , część K aukazu, i na W schodzie 
Chaiezm (Chiwę). Nam iestnicy jego nie od­
rywali krajów i nie oddzielali się od potę­
żnego Chana. Poczytywano go za czwartego 
z siedmiu wielkich monarchów wschodniego  
świata. Związki pokrewieństwa łączyły go 
z Egiptem , Konstantynopolem i Moskwą. 
Legaci papiezcy, książęta rosyjscy i metropo­
lici, posłow ie konstantynopolscy i kupcy ge­
nueńscy tłumnie się schodzili przed jego zło­
cony namiot. Znakom ity podróżnik arabski 
Jbn-Batuta, M arko-Polo swego wieku, zdu­
m iewał się nad bogactwem, przepychem i po­
rządkiem w nawpółkoczowniczem i nawpół- 
osiadłem państwie Uzbeka. W ychowany w 
islamizmie, Uzbek gorliwym był muzułmani­
nem (jednakże nie fanatykiem), co się wielce 
przyczyniało do rozszerzenia sławy-jego im ie­
nia w św iecie muzułmańskim i zarazem do­
dawało blasku jego dworowi, gdyż się ,o p ie ­
kował piśmiennictwem i ludźmi uczonymi.
Nazwany na cześć jogo obszerny plac w Ka- 
\™ci zachował dotąd miano planu Uzbeka 
(Ezbekije).” Nie mniej ciekawe są rozprawy: 
a) „Zbiór latopisów. Historja Mongołów, 
przez Raszyd-Eddynu; przełożył z perskiego 
J. Bierezyn; W stęp; Petersburg, 1858, iu-8-o 
(Odbitka z X IV  tomu „Pam iętników ” Towa­
rzystwa. Dzieło to stanowi V -ty tom „Prac 
W schodniego Oddziału”), b) „Altan-Tobczy. 
Latopis mongolska, w texcie oryginalnym  
i przekładzie, z dołączeniem kałm yckiego te­
kstu historji U baśzy-C ha n taj d żyj ego i jogo 
wojny z Ojratami;” przekład lamy Halsana 
Gombojewa; 185S, in-8-o (Odbitka z X I  V-go 
tomu „Pam iętników ” Towarzystwa, i z VI-go  
tomu „Prac Wschodniego^ Oddziału”), oraz 
c) „Monety blicharskie i chiwińskie,” przez 
B.W ieljaminowa-Ziernowa; Petersburg, 1859, 
iii-8-o. (Odbitka z IV -gotoinu „Prac W scho­
dniego oddziału,” i z X IIL go  tomu „Pam ię­
tników ” Towarzystwa). Zasługują także na 
wzmiankę prace następnych uczonych: 1) /)/. 
Bioss/t Les Ruines d’Ani, capitate de l’Ai-- 
urenie, sous les rois Bagratides, aux X c tX I -e  
s.; Histoire et description par M. Brosset, 
1-ere Partie; Description, avee un atlas dc 24 
Planches łithographićesjSt. Petersbourg,1860. 
2) P. lurch'. „Badania o Kurdach irańskich,
tudzież o ich przodkach, północnych Chaldej­
czykach;” K sięga I; Wstęp i szczegółowe w y­
liczenie plemion; Petersburg, 1856, dzieło to 
napisane jest z gruntowną znajomością przed­
miotu. Autor podaje naprzód źródła, które 
służyły do jego badań; przedstawia następnie 
zarys bytu Kurdów i nareszcie wylicza ple- 
na o-R te?0.nar°du. Ze źródeł wschodnich, za 
C h L 6,VVl,iejs^  uważana jest kronika Bzeret-

armois’a,

pisarzy europejskich, pierwszo pod tym

w;„j , a, lecz wydano
Z ni 1 Przy czyn, do skutku  'u Disarzir „...A • , ■ ,

lecz wydanie jej dla nie 
n ie  p rz y s z ło .

źy używać); w języku rosyjskim na szczegól­
ną wzmiankę zasługuje dzieło Blaramberga:
„Statystyczny przegląd Persji”. Skreśliw szy  
obecny stan Kurdów, autor dostrzega moż­
ność odrodzenia tego ludu, nie wskazując je ­
dnak skutecznych dla dopięcia tego celu środ­
ków. Nie ulega wątpliwości, żo jedyną k u te ­
mu drogą, jest zaprowadzenie pomiędzy Kur­
dami oświaty, lecz jakim  sposobem nastąpić 
to może? Czyliż oświatę, to potężne w ieko­
wych usiłowań ludzkości dzieło, za pomocą 
oręża pomiędzy Kurdami rozszerzać należy, 
kiedy innem i drogami wzbraniali się dotąd ją  
przyjąć? Pytanie to bardzo jest rozległo i wa­
żne, gdyż z jego rozstrzygnięciem zostaje 
w związku przyszłość nie tylko samych Kur­
dów, lecz i plemion górali w ogólności. 3) V. i 
Langlois (czł. kor. z Paryża): E ssai historique 
et critique sur la constitution sociale et poli­
tique de 1’Armónie sous les rois de la dynastie 
roupenienne d’apres les documents orientaux 
et occidentaux conserves dans les depóts d’ar- 
chives de l’Europo; St. Petersbourg, 1860. 4) 
PI. Czychuczew: „Pom niki starożytne w Azji 
mniejszej”. A rtykuł ten był poprzednio dru­
kowany w „Journal A siatique”; przekład ro­
syjski dokonany starannie,- przedmiot zaś ba­
dań autora jest nadzwyczaj ciekawy. Azja 
mniejsza bogatą jest w starożytności, w któ­
rych nie wachano się dopatrywać nawet bliz- 
kiego ze słowiańskie mi powinowactwa. P o ­
mimo sąsiedztwa z Europą, starożytności te są 
jeszcze mało znane, a nawet niecałe Azji 
mn ejszej nadbrzeże jest zbadane, a dalsze za­
głębienie w kraj, obiecuje coraz obfitsze żni­
wo archeologiczne. Okoliczność ta tein w ięk­
sze znaczenie pracy Czychaczewa nadaje 
(„Prace wschód, od” t. II  r. 1856). 5) A. K, Kir- 
k<ir. a) Szejbak-pole („Izwiestja”, I, 214 — 
217). b) W yobrażenie litewskiej bogini Mil- 
dy; z ryciną (tamżo, I, 9 —12), c) P oszu k iw a­
nia archeologiczne w gubernji wileńskiej 
(tamże, 1 ,15—23). 6) IV. Wicljąminów- Zicrnów. 
A rtykuł „O wypadkach wchaiistwie Kokań- 
skiem ” („Prace wsch. od.” tom II, rok 1856), 
przedstawia nowe i od dawniejszych odm ien­
ne wiadomości; dodano w końcu „dziennik 
kupca rosyjskiego Kluczarewa, mieszkającego 
w iaszkencio  w czasie oblężenia tego miasta 
przez chana K okańskiego”. Praca ta, jakkol­
w iek nieobszerna, dokładny przedstawia 
obraz bytu drobniutkich chaństw Azji środ­
kowej, które pomimo to, że mają samodziel­
nych rządców, rodzaj ministerstw, wojsko, 
artylerie, należą bez zaprzeczenia do rzędu 
nawpółdzikich społeczeństw, gdyż ani cienia 
nawet prawdziwego ukształcenia, ani porząd­
nej administracji nie posiadają. 7) K. Kossowicz: 
„Cztery artykuły z Zendawesty, z dołączeniem  
odpisu, przekładów łacińskiego i rosyjskiego, 
objaśnień, uwag krytycznych i glossarjusza 
porównawczego” (druk.w„Prac. Oddz.W sch.” 
1862). W  r. b. ukazać się mają, pomiędzy in- 
nemi, dzieła następne: a) Ty zen/ia u ze. na", „o 
monetach kalifów (dzieło uwieńczone pienię­
żną nagrodą 400 rsr.) i b) H'. Wieljaminowa- 
Ziernowa: „Historja chaństwa K asim ow skie- 
go” z dołączeniem odpisów z 29-ciu tatarskich  
napisów na kamieniach grobowych w okoli­
cach m. Kasimowa, pozostałych z czasów pa­
nowania chanów kasimowskieb. (d. c. n.)

XI-go wieku, zostało tu w całości w ydruko-, Elfriede von M ilhlenfels. Ein Eichen-und 
wane, podczas gdy w poprzednich wydaniach j Palmenkranz. Lyrisćfte and, religidse G edichte

nebst Uebersdzung aus freniden Sprachen. Dre-

W  1 1 u ł  '-'JJ

z g l ę d e m  m i e j s c e  z a j m u j ą  N i o b u r .  R o u s s e a u ,  
w u a t r c i n ć r e ,  L e y a r d e ,  R a u l i n s o n ,  H a m m e r  
( k t ó r e g o  z  r e s z t a  z  w i e l k a  o s t r o ż n o ś c i ą  n a l e -

BIBLJOSRAF.JA NIEJflECKA 
za miesiąo Czerwiec lkf>2 r.

(Dokończenie, obacz N r. 16 9 ).

Archiv fiir die Geschichte des Niederrheins. II/:- 
rausgcgeben von Dr. Theod. Jos. Laconblet, 
Kóniglich preussischen Geheimen Archivrathe 
mul Bibliołhekar. IV Ban des er ster Heft. Dus­
seldorf. 219 stronic in 8-ro.

Historja zostających obecnie pod berłem  
pruskiem dawnych księztw  dolno-reńskich  
(m ianowicie dawnego arcybiskupstwa koloń- 
skiego, księztw Jńhch. Cleve i Berg, opactw  
książęcych Essen, W erden i E lten  i lirab- 
stwa Mors), która czas długi odłoo-iem leża­
ła, zwróciła za naszych czasów baczną uwao-ę 
uczonych. Przez ogłoszenie szacownego ina- 
terjału historycznego (tegoż samego Lacon- 
bleta, zbiór dokumentów oryginalnych dolno- 
reńskich, 1840—1S5S, 4 tomy), zyskaną zo­
stała podstawa do należytego traktowania 
dzjejów dolno-reńskich, a przez wydanie ta­
kiego dzieła, jak Quellen zur Geschichte kalus, 
przez Dra Ennen’a i Dra Eckertza, zyskane 
już na tern polu zdobycze naukowe, znacznie 
pomnożone zostały. Obok tego krytyczne 
poglądy bądź na pojedyncze m iasta i okręgi, 
bądź na ogólny rozwój dziejów dolno-reń­
skich i ich stosunek do historji państwa 
niemieckiego, coraz bardziej muożą się i w y­
dawane są bądź jako oddzielne monografję, 
bądź też jako artykuły po czasopismach.

W  niniejszym zeszycie „Archiwu historji 
dolno-reńskiej”, znajdujemy dalszy ciąg po­
dobnej monografji, pod tytułem  Dusseldorf, 
mit stetem llinblick auf die Landesgeschichte aus 
urkundlichen Quellen dargestdlt. W ypadki 
zaszłe w krajach dolno-reńskich, głów nie  
w wiekach średn ich , koncentrują się tu 
około miasta Dusseldorfu, od chw ili jego zało­
żenia (1288), do zgonu W ilhelm a, pierwszego 
księcia Bergu (f 25 Czerwca 1408). Jest to 
drugi rozdział tej monografji. P ierw szy zaś 
rozdział, znajdujący się w trzecim tomie te­
goż „Archiwum ”, obejmuje dzieje dolno-reń- 
skie od najdawniejszych czasów do bitwy  
pod W orringen (1288). Praca ta, oparta na 
źródłach autentycznych, przedstawia w ry­
sach jasnych i dobitnych, jakkolw iek w szczu­
płych ramach, historję terytorjów dolno-reń­
skich, i stanowi, w porównaniu z poprze- 
dniemi niedokładnemi w tymże przedmiocie 
traktatami, pierwsze ściśle krytyczne trakto­
wanie przedmiotu. D la  tego to rnonograłję 
tę można uważać za najstosowniejszą podsta­
wę do przyszłych na tern polu prao history­
cznych. N oty objaśniające i dodatki obejmu­
jące znaczną liczbę źródeł a u t e n t y c z n y c h ,  
podnoszą wartość tej publikacji. R o z d z i a ł

n o  we
ibettus

fundalionis monaslerii BmnwUcrcnus, p rzez  Dra 
H u r l o s s a .  P o w y ż sz o  dziełko obejmuje wia­
d o m o ś c i  o  założycielu i o samem założeniu 
b. opactwa Benedyktynów w  Brauwciler, 
w pobliżu Kolonji. D ziełko pod tytułem  Vi­
ta Ezonis, którego początek datuje z końca

brakowało prologu i w ielu ciekaw ych ustę­
pów. Niniejsza edycja Vitae Ezonis, opartą 
została na krytyczuein roztrząśnięciu znacz­
nej liczby rękopismów. D ziełko to poprzedzo­
ne jest wstępem, obejmującym dzieje sam e­
go tekstu i zestawienie różnic rękopismów. 
W  końcu zbioru (stron. 218 i 219) znajdujemy 
fragment „A nnałów ” Metzera, podług rękopi- 
smu z X I  wieku, uzupełniający to, czego bra­
kuje w  zbiorze Hertz'a pod tytułem: Monu­
mentu Germ. Hist. (I. sti. 334).

Otto lloquotte. Geschichte der dcutschcn Lit- 
łeratur, von den dltesten Denkmillern his auf die 
neueste Zeit. Erster Band. Stuttgard.

Niem cy posiadają znaczną liczbę dzieł 
gruntownych, poświęconych dziejom litera­
tury niemieckiej, że wspomniemy tu o pra­
cach Gerwiniusa, Kobersteina, G odeckc’go 
i innych w tymże kierunku. Prace te atoli 
nie są przystępne dla ukształconego ogółu, 
nie mającego dość czasu ani cierpliwości do 
zaznajomienia się ze wszystkiem i szczegóło- 
wemi przejawami literatury i oświaty nie­
mieckiej. Podobne dzieła mają głów nie na 
celu św iat uczony, literatów i ludzi specjal­
nych, podczas gdy ogół potrzebuje przystęp­
niejszych poglądów na rozwój dziejów litera­
tury ojczystej. Pod tym  względem w ielkie  
ma zalety dzieło A ilinar’a, traktujące przed­
miot w sposób pociągający, w  wysokim  sto­
pniu budzący interes i przystępny. Lecz 
pracy tej zarzucić należy wyłączne zamiłowa­
nie w płodach literatury wieków średnich, 
podczas gdy klasyczna literatura niemiecka  
nie jest, w stosunku do niezaprzeczonej jej 
wartości, należycie ocenioną.

P . Roquette, znany już na polu badań 
z dziedziny historji literatury ze swej mono­
grafji o Gńntherze, pracuje obecnie nad dzie­
jam i całej literatury niem ieckiej, a ogłoszo­
ny obecnie drukiem tom pierwszy, obejmuje 
pogląd na rozwój literatury narodowej do 
początku X V III wieku. Tom zaś drugi po­
św ięcony będzie wielkie) epoce klasycznej 
literatury niemieckiej i jej wynikom, aż do 
najnowszych piśmiennictwa niem ieckiego  
przejawów. Objętość tego dzieła w yniesie  
prawie drugie tyle co objętość książki Vilma- 
ra, ten ostatni bowiem dał bardzo krótki sto­
sunkowo, bo tylko na 131 stronicach, rys dzie­
jów literatury klasycznej.

P . Roquette idzie w  ślady swego poprze­
dnika Vilmara w tern, że obok ocenienia  
i przeglądu płodów literatury niemieckiej, 
daje jasny, a zarazem pełen życia obraz utw o­
rów znakom itszych wieszczów. Stosuje się 
to przedewszystkiem do utworów epicznycli 
z w ieków  średnich, na które autor daje po­
gląd zarazem gruntowny, jasny ip e łen  wdzię­
ku. Ocenienie rozmaitych epok i ich repre­
zentantów, świadczy o zdrowym p. Roquette 
sądzie, obcym jednostronności i przesady; 
wprawdzie co do samego rozwoju dziejów 
literatury, szczególniej co do znaczenia i du­
cha niektórych okresów, życzyćby należało 
nieco więcej ożywionego wykładu. Iune za 
to epoki autor maluje z rzadkim talentem, 
głów nie gdy m ówi o literaturze i oświacie 
w  X V -m  i X V I-m  wieku. Rozdziały o U l­
richu von Hutten, o pieśniach ludu, o H an­
sie Sachs i inne, należą do liczby najlepszych  
w  całym pierwszym  tomie. Autor widooz- 
nie badał gruntownie utwory poetyczne lite­
ratury niemieckiej.

W ykład jasny, ożywiony i system atyczny, 
ocenienie oparte na słuszności i bezstronno­
ści, należyte pojęcie ducha literatury nie­
mieckiej, szczególniej utworów poetycz- 
nych, te są głów ne zalety, które czynią  
dzieło p. Roquette bardzo cennym  dla u- 
ksztalconego ogółu Niem iec nabytkiem. Pra­
cę te możemy zalecić każdemu, chętnemu po­
znania dziejów rozwoju ducha w  Niemczech.

Ignaz Cybulz. Ilandbuch der Terruin-For- 
menlchre, mit einent Anhange iiber Elementar- 
Un ter rich t im Terrainzeichnen u ach plastischen 
Lit ter rich (smole rial. Von Ignaz Cybulz, k. k. 
Artilh rie-Hauptmann, gewcsenem Professor der 
k. Ic. Kriegsschute etc. Mit 146 in den Text ge- 
druckten Holzschnitten. IVien, bet Wilhelm Brau- 
muller, k. k. llofbuchhundler.

Dziełem  tern p. Ignacy Cybulc uzupełnił 
szereg owych dzieł popularnych z dziedziny 
nauk przyrodzonych, które przeznaczone są 
do praktycznego zaznajomienia z zewnętrzną  
formą ziemi nie tylko ukształconych w ojsko­
wych, lecz także badaczy, przem ysłowców, 
a nawet turystów. Praca ta na tern w iększe  
zasługuje uznanie, że ważność tej gałęzi nau­
ki byłą dotąd zapoznawaną, a sama nauka, 
jako przedmiot wykładu szkolnego, zaniedby­
waną. Zważywszy, żo w Austrji w ogóle 
ogłaszanie podobnego rodzaju prac jest w iel­
ką rzadkością, co w ypływ a głów nie z braku 
uzdolnienia na polu topografji i kartografji, 
przyznać należy dziełu niniejszemu tern w ię­
ksze znaczenie, że jego autor, przez zespole­
nie samych zasad nauki z przepisami pod 
względem^ plastyki geodezyjnej, utorował 
drogę do fachu, zdolnego w ywołać zczasern 
w Austrji zupełnie nową gałęz przemysłu.* 
Zewnętrzna forma tego wydaw nictw a od­
powiada w zupełności wewnętrznej jego war­
tości.

Karl Frcnzel. Die drei Grazien. Roman in 
drei Biichern. Breslau. Ed. Trewendł. Drei 
Bandę.

P. Frenzel daje w romansie niniejszym  do­
wody w ielkiego talentu pisarskiego, znajomo­
ści serca ludzkiego i odcieni uczuć, a obrazy 
natury i obyczajów umie powlec ponętnym  
kolorytem. Rzecz dzieje się częścią w ro­
m antycznych ustroniach Czech, w zamku
W aldstill i jego okolicach, częścią w uroczej 
Turyugji, w Eisenach i jego przyległościacb, 
częścią nareszcie wśród r u c h l i w e g o  życia ber­
lińskiego. P iękne s ą  s z c z e g ó l n i e j  ustępy, 
poświęcone opisom m i e j s c o w o ś c i  w  y ze? 
i wspomnieniom o dawno ubieg y c > o 
t r e l i  w  w y p a d k i  czasach, o  bohaterach cze­
skich: O t o k a r z e ,  Zisce, Husie. Autor ko­
r z y s t a  z r ę c z n i e  z w y p a d k ó w  dawnych czasów, 
z których snuje m yśli pełne poezji i które 
służą mu jakby za tło historyczne do opo­
wiadania. Napotykane tu i owdzie epizody 
zręcznie z opowiadaniem głów nem  połączone  
obrazy życia we W łoszech, „raz W w a k l E  
cudzoziemskiej w  AAtneril i t n no u • 
urozmaicają, t n  " ^ T S
jest od początku do końca pełen interesu.

t e a t r a  w  w a r s z a w ie .

S e a łr  R o z m a i t o ś c i .— Dziś we środę duia 
30 Lipca, pierwszy raz dramat w 2-ch aktach, 
z francuzkiego Eugeniusza Scribe tłómaczony: Błąd, 
odegranj przez pp. Su'ieszewskiego, Bakiewiczoicq, 
Łapińską, Chęcińskiego, Ckominskiego, Bwiergo- 
cką. Oraz obrazek wiejski ze śpiewem w lym akcie 
oryginalnie napisany Janek  z pod Ojcowa: odegrany 
przez Pp. Panczykaieskiego, Ostrowskiego, Bonda- 
siewiezównę i Rybicką.

bei Justus Baumann und 

tak oryginalnych, jak

s/len. In Kommission 
Ch. G. Ernst am Ende.

N ow y ten zbiór 
i przełożonych z obcych języków  utw orów  
poetycznych, odznacza się, tak samo jak  
w szystkie poprzednie płody pióra zaszczy­
tnie znanej poetki, nastrojem religijnym, 
skierowanym  głównie do miłości bliźniego. 
Przebija tu przedewszystkiem m yśl zaradze­
nia w szelkiego rodzaju niedoli ludzkiej. Czy­
sty dochód z tego „ W ieńca dębowego i pal­
m owego” przeznacza się w dwóch trzecich 
częściach na ewangelicką ochronę sierot 
w Zoar pod Bejrutem  ( w Syrji), a w jednej 
trzeciej na fundusz do niesienia pomocy ubo­
gim chorym, udającym się dla poratowania 
zdrowia do Karlsbadu i  Marienbadu.

Zbiór niniejszy składa się z przedmowy 
i dwóch oddziałów. Przedmowa, wierszem, 
obejmuje zachętę do wzięcia udziału tak we 
wspieraniu zakładu dobroczynnego, ufundo­
wanego przez pobożne niewiasty na dalekim  
W schodzie, jak i w  zapewnieniu dobro­
dziejstw- dla chorych udających się do K arls­
badu i Marienbadu.

Pierw szy oddział obejmuje głównie utwnry 
liryczne, a drugi religijne. Tenże charakter, 
który cechuje utwmry oryginalne, znajdujemy 
i w- przekładach dokonanych przez autorkę 
pięknym  wierszem z poezij klasycznych lite­
ratury angielskiej, włoskiej, hiszpańskiej, 
szwedzkiej i duńskiej. Pierw szy oddział obej­
muje 43, a drugi 96 utwmrów- poetycznych.

C e n a  m ie js c .

I.oźa 1 p ię tra i 4  bil. 
I.bża 2 p ię tia  z 4 bil, 
K rzesła w 4 pier. rz. 
K rzesło w 4 dru. rz

k. na
u bo. 

60 10 
70 10 
90 V /t  75 »■/,

K rzesło 
P arte r . 
G alerja . .  
P a rad y z ..

w nast. rz.

k. na
ubo. 

60 2«/, 
45 2 ‘/ t 
30 —
15 —

Zacznie się o godziuie 7 */,.

Jutro we Czwartek, Wielki 
pana Fortunata. — Dwaj złodzieje.

Teatr. Śpiewka

-r- W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w  urzędzie konsum cyjnym  mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity  
próby 10 rs. 1 kop. 62 '/2 do rs. 1 kop. 65 V, 
za garniec od kop. 53 do 54.

K U R S f i i E Ł D I
z dma

W 4RSZAW SK1HJ.
29 lip ca .

M o n e t y .

Pół-Iinperjały R osyjskie. . . .
Dukaty Holenderskie nowe ważne. 
Pruski Kurant . . za 100 Tal.

I* a p lery .
O b lig i S k a r .  z a  1 00  r s .  ( o p ró c z

k u p o n u )  ...........................................
Bilety Skarbu K rólestwa P ol­

skiego .................................
Listy Zast. I ii-g o  Okresu serya  
1  i 2  (oprócz kuponu) za 15 rs. 
Akcje Głównego Tow arzystw a  

liossy jsk iego  dróg żelaznych. 
Obligi współki Ż eglugi Parowej 

w Królestwie Pols: po rs. 750 . 
Akcje Drogi Żelaznej W arsza- 
wsko-B ydgoskicj po rs. 100 . .

d ito 500 .
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. 

W e i l e .  '
. 100 Tal.

100 Tal.
. 100 Tal.

I 00 Tal.
300  BMk.

. 1 Ft. St

. 100 Rs.
1 0 0  R sv ^
100 Rs.

. 300  Fr.
300  Fr.
150 Złr.

Berlin

Gdańsk

Hamburg . 
Londyn . 
Moskwa 
Petersburg  

>»
Pary* .

2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
1 M. 
1 M.

U l

Wiedeń

iłjdauu | płacuuo
rar. | kop. rsr. kop.

— __ 5 70
— — — —

— — 93 1

— - — —

15 1 0 15 8

114 50 — —

— — - —

90 „ 89 50
89 ___ ___ ___

78 50 77 50

1 0 2 60 1 0 2 45
— — —
— — — —
— — — _

156 — 155 85
6 94 6 93

— — 99 50
— — 99 75
— — — __
82 5 7 % — —
— —• — —.
82 50 — —

Wartość kuponu bieżącego od obligów  Skarb. rs. 1 k . 3 2 %  
, , o d  L i s t ó w  Z . i s t a w D :  l H g o  O k r « n u  / .

R D R 8 A t e l e g r a f i o  i
l  B e r lin a  z Urna 29  lipca

bta Pożyczka Roa.yjska . . . .
i, », . . . .

Obligacje Skarbowe 4 a / 0  . . . .
L isty zastawne *°/# .................................
B ilety BaDku P o lsk iego ...........................
W eksle na W a r s z a w ę ...........................

,, Petersburg 3 tygodniow y
„ Londyn 3 m ies ięczn y .
t) Paryż 2  „
,, Hamburg 2  „
,, W iedeń 2 „

Zyto na targu ........................................  .
, na dostawę pdźniejszę . . . .

* P a r j in -
Renta 3 % ...........................

Akcje kredytu rnchom ego . . . .

żąda*
jł p ła c ę .

-  I 8 7 'U 
9 'J 'a  
8S3/a 
87% 
87 7 ,  
8 7 ' / ,

6 2 2 ' / ,  
SO*/. 

H I'/,
7 9 ' / ,  
55*/, 
51%

6 8  70 
833 '

P R O S P E K T

Na m ający wychodzić w  Kijowie Dziennik, 
p t. „W iestnik południowo-zachodniej i zacho­

dniej Itcsji.”
Czas, w- którym żyjemy, możemy wyłącz­

nie nazwać epoką ogólnego dążenia narodów 
do wyjaśnienia i wskrzeszenia narodowości.

Zachodnia i południowo-zachodnia część 
Ro<di z p o w o d u  swej historycznej przeszło­
ści, b u d z i  pod tym w zględem  najżywsze zaję­
c i e .  Dudzie rozmaitych dążeń nieustannie za­
dają sobie pytania, czem jest ten kraj? jaki 
jest jego początek i jakie zadania jego naro­
dowości? I często, już to mimowoUńe idąc za 
nieu z a sądni onemi teorjami, już to dla osobi­
stych widokow, rozwiązują te pytania zupeł­
n ie sprzecznie z historyczną prawdą, naprze- 
^or istotnej narodowości i początkowej w ie­
rze za eh odni o-ruskiego narodu.

ljm c z a s e m  południow o-zachodnia i za­
chodnia część Rosji posiada ogromne środki 
do zgodnego z istotą rzeczy rozwiązania tych  
pytań. W szystk ie tameczne rządowe i pry­
watne archiwa, jak również biblioteki, posia­
dają pomniki piśmienne, które mogą rzucić
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prawdziwe światło na historję, na wszystkie 
gałęzie bytu, na wszystkie objawy ducha na­
rodowego w tym kraju.

Siedząc bieg współczesnej literatury hi­
storycznej, słysząc nieustanne rozprawy o 
pochodzeniu i historycznym losie naszych 
współrodaków zachodu, nabyliśmy przeko­
nania, źc obecny czas jest najwłaściwszym do 
wyprowadzenia na jaw i oddania na wspól­
ną własność tych niewyczerpanych skarbów 
bistorji południowo-zachodniego i zachodnie­
go kraju, za pośrednictwem pisma perjody- 
cznego.

Nie chcemy przez to wyrazić, że zamierza­
m y wydawać zbiór samych tylko rnaterja- 
łów, w którym to celu już podobne pisma 
wychodzą. Przeciwnie, zadaniem naszem bę­
dzie nadanie każdemu historycznemu doku­
mentowi ż y  wotnego znaczenia; wykazanie je­
go związku z temi zjawiskami życia, przez 
które był wywołanym i w ogóle podnoszenie 
kwestij, dotyczących przeszłości, a będących 
w swoim czasie żywotnemi; nakoniec stóso- 
wmnie do nich współczesnych dążeń zacho- 
dnio-ruskiego kraju. W  tym właśnie celu, 
zamierzamy wydawać w Kijowie pismo por- 
jodyczne p. t, „W iestnik południowo-zaeho- 
dniej i zachodniej Hosji.”

W  piśmie tern nic będziemy zachowywali 
wyraźnej różnicy między cywilnemi i religij- 
nemi objawami przeszłego życia południowo- 
zachodniej i zachodniej części Rosji, dla togo, 
że jedne i drugie wspólnie się objawiały

i wzajemnie się uzupełniają; ztąd pismo na­
sze będzie zarówno dotykało tak cywilnego 
bytu narodu, jak i strony jego religijnej. Mo­
żna nawet powiedzieć, że w wypadkach reli­
gijnych zachodniego kraju Rosji, leży główna 
nić, wiodąca do zbadania teraźniejszego sta­
nu i wyjaśnienia społecznych ludności jego 
stosunków. Znamy trudności, z jakiemi nam 
przyjdzie walczyć. Spotkamy na tej drodze 
rozliczne, zakorzenione, mylne przekonania, 
po większej części narośle na naszej prawdzi­
wej narodowości (z przyczyny obcych wpły­
wów) i omyłki, od których nie zawsze byli 
wolni nawet ludzie z pozoru wykształceni.

Spotykając te historyczne błędy, nie pój­
dziemy za jakicmikolwiek niewczesnemi teo- 
rjami, schlebiającemi sprawie naszej narodo­
wości; broń naszą znajdziemy w materjałach 
niezachwianej wiarogodności i jawności.

Mamy nadzieję, że w naszem przedsięwzię­
ciu w wielu znajdziemy żywe współczucie 
i pomoc do przelania naszych przekonań 
w masę narodu, na nieszczęście, przez tyle 
wieków7 skazaną zbiegiem smutnych wypad­
ków7 historycznych, na pozostawanie w nie­
świadomości swego historycznego znaczenia.

Również mamy nadzieję, że ludzie, znają­
cy bliżej kraj zachodni, podzielą się z nami 
przez siebie posiadanemi dokumentami i ta- 
kiemi poglądami etymologiczncmi i liistory- 
czńemi, do których treści dostarczy im otacza­
jąca ich miejscowość. Oczekiwać tego będzie­
my nie tylko od specjalistów i uczonych, lecz

i od każdego, kto będzie posiadał materjał 
historyczny, przydatny dla naszego pisma. 
Ma się rozumieć, że każda praca dla nas, a 
nawet rzec można dla dobra ogółu podjęta, 
nie pozostanie bez przyzwoitego wynagrodze­
nia materjalnego, jeżeli tylko będzie odpowia­
dała programatowi i dążności Dziennika,

W iestnik południowo-zachodniej i zacho­
dniej Rosji Irędzie wydawany według pro- 
gramatu następującego:

D z ia ł  I.
^  Akta historyczne.

Tu zamieszczane będą w dosłownych ko­
piach z oryginałów przechowane w różnych 
archiwach i bibliotekach akta, odnoszące się 
do bistorji kościelnej, cywilnej i bytu naro­
dowego zachodniej i południowo-zachodniej 
Rosji, z tłumaczeniem na język rosyjski tych, 
które są ułożone w języku polskim, łaciń­
skim lub innych, z objaśnieniem nieznanych 
wyrazów' i wyrażeń i z dołączeniem potrzeb­
nych uwag.

D z ia ł  II.
Opowiadania i zarysy wypadków z prze­

szłego bytu i obyczajów, osnute na podsta­
wie akt, zamieszczonych w dziale poprzedza­
jącym i w ogóle na podstawie źródeł do hi- 
storji zachodniej i południowo - zachodniej 
Rosji; naukowe badania kwestij, z tej samej 
sfery historycznej, życiorysy znakomitszych 
osób, jakie działały w pomienionych krajach; 
wiadomości o kościołach, klasztorach, zakła­
dach i miejscach mających znaczenie histo­

ryczne i opisy miejscowości, nacechowanych 
liistorycznemi wspomnieniami. Tu także 
znajdą miejsce wszelkie badania i artyku­
ły, dotyczące ojczystej arclieologji.

D z ia J? III.
Krytyka dzieł i artykułów dotyczących 

południowo-zachodniej i zachodniej Rosji.
D z ia ł  IV.

Zarysy, opisy i badania różnych stron te­
raźniejszego bytu zachodniej i południowo- 
zachodniej Rosji, w  związku z przeszłą jej 
liistorją; statystyczne wiadomości o tych kra­
jach; poszukiwania archeologiczne; wiadomo­
ści o zagranicznych plemionach słowiańskich 
w ogóle, a w szczególe o plemionach, które 
poprzednio do Rosji należały; o piśmienności 
ruskiej i rozszerzeniu j?j w  południowo-za­
chodniej i zachodniej Rosji; nowe postanowie­
nia Rządu, dotyczące wyłącznie tego kraju; 
kronika ważniejszych w-nim wypadków; w y­
jęte z dzienników i gazet rosyjskich i zagra­
nicznych rozmaite wiadomości o zachodniej
i południowo-zachodniej Rosji; wiadomości 
bibliograficzno o nowo wydanych książkach 
i broszurach, traktujących o tym kraju; ne­
krologi i różne drobno artykuły, nic dającć 
się podciągnąć pod rubrykę trzech pierwszych 
działów; korespondencja, ogłoszenia i t. p.

Do książek, Dziennik składających, l{,0. 
dakcja od czasu do czasu będzie załączała ja­
ko dodatek: rysunki pomników starożytnych 
i innych przedmiotów, autografy mężów hi­
storycznych, rysunki gmachów i miejscowo­

ści, godnych uwagi pod względem historycz­
nym i t. p.;—jeżeli zaś będzie posiadała wię­
ksze środki pieniężne, swym prenumerato­
rom rozsyłać będzie bezpłatnie nowo wydane 
kosztem Redakcji broszury treści history­
cznej.

W iestnik wychodzić będzie od 1-go Lipca 
18G2 r., w pierwszych dniach każdego roku, 
w książkach od 12 do 14 arkuszy, z dodat­
kami.

Prenumerata przyjmuje się , w  Kijowie: 
w Redakcji Dziennika; w S.-Petersburgu: 
w kantorze Dziennika w księgarni A. F. 
Bazunowa, na Newskim Prospekcie, w  do- 
nfu Olchinoj naprzeciw Milutinych sklepów, 
a w księgarni pp. Korabiowa i Sirakowa, 
księgarzy, na ulicy Sadowej, naprzeciw Go­
ścinnego Dworu, w domu Balabina; w Mo­
skwie: w kantorze Dziennika w każdej księ­
garni J. W. Bazunowa.

Cena prenumeraty rocznej W iestnika wy­
nosi: dla mieszkańców Kijowa, S.-Petersbur­
ga i Moskwy, bez przesyłki rsr. 6 k. 50; na 
przesyłkę do mieszkania i do wszystkich 
miast Cesarstwa, dodaje się rs. 1.

Mieszkańcy innych miast zechcą odnosić 
się ze swemi żądaniami wyłącznie do redak­
cji Dziennika Wiestnika południowo-zacho­
dniej i zachodniej Rosji'w Kijowie. Przesył­
ki i listy należy adresować: Do Ksenofonta 
Antonowicza Goworskiego, Redaktora „W ie­
stnika.”

Redaktor, A. G o w o r s ld j .

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N .D .2 l7 9 V P /s < jr s  S ąilu  Pokoju O k r ęg u  
A ru  s n y  s tu  w s  k i e g o .

Z  p o w o d u  zasz łe j śm ie rc i J u k ie w k i  L i lie n fe h l ,  
d la  k tó re g o  z ab ez p ie cz o n ą  je s t  w d z ia le  I V .p o d ^  
N r. 1 n a  n ie ru ch o m o śc i N r. 107 w m . K ra sn y m - 
s ta w ie  k w o ta  rs . 300, o tw o rz y ł s ię  sp a d e k , do  
u re g u lo w a n ia  k tó re g o  te rm in  u*  d z ie ń  15 (2 7 )  
P a ź d z ie r n ik a  1862 r. po d  p re k lu z ją , w y z n a ­
c za  s ię .
K ra s n y s ta w  d . 28 M arca  (9 K w ie tn iu ) 1852 r. 

D ęb sk i.

(N . D . 3885) P is a r z  H y p o le c z n y  
O kręgu  So leck ieg o .

Z  p o w o d u  n a s tą p io n e j w d n iu  26 L is to p a d a  
1859 r .  śm ierc i J a n a  K arsz  w ła ś c ic ie la ;

1. D om u d re w n ia n e g o  z p lacem  i z a b u d o w a ­
niem  w R y n k u  p rz y  u lic y  S a n d o m ie rsk ie j po d  
N . 1 n iem n ie j s to d o ły  i o g ro d u ,  o ra z ,

2. D om u m u ro w a n e g o  p o d  N r. 1 l i t .  h , p rzy  
u lic y  S a n d o m ie rs k ie j, tu d z ież  s lu sa rn i z dw om a 
s k ła d a m i w in. W ą ć h o rs k u  O k rę g u  S o leck im  p o ­
ło ż o n y c h , o tw o rz y ł się  sp ad e k .

W z y w a  p rz e to  w sz y s tk ic h  in te re s e n tó w  do 
rzeczo n eg o  sp a d k u  p ra w o  m ieć  m o g ą c y ch , ab y  
z d ow odam i w te rm in ie  p ó łro c zn y m  a  o s ta te ­
czn ie  d . 3 (1 5 ) L u te g o  1863 r .  p od  p re k lu z ją  
w  K a n c e la r ji  H y p o te cz n e j S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  
S o leck ieg o  sam i osob iśc ie  lu b  p rze z  p e łn o m o c ­
n ik a  u rz ę d o w n ie  i szczeg ó ln ie  u m o co w an eg o  
s ta w il i s ię , i p ra w a  sw oje  u d o w o d n ili.

S o lec  d. 9 (2 1 )  L ip c a  1862 r.
F lo r ja n  M ie rzy ń sk i.

W a ru n k i  do  tej lic y ta c ji s łu ż ą c e  k ażd e g o  d n ia  
w y jąw szy  św ią t u ro c z y s ty c h  m ogą  b y ć  p rz e j-  
w  b iu rz e  W y d z ia łu  G ó rn ic tw a  i w b iu rze  G ó rn i- 
czem  w  D ą b ro w ie .

D ą b ro w a  d . 3 (1 5 ) L ip c a  1862  r.

(2 )  H em pel.

L IC m C J G  I S P I I Z M Ż S  P llL IC Z .f f i
(N . D ,  3 8 2 2 ) D y r e k c j a  D r ó ą  Ż e la z n y c h  

W a r s z a w s k o -W ie d e ń s k ie j  
i  W a r s z a w s k a -B y d g o sk ie j .

Z aw iadam ia  n in iejszem , że na  s tac jach  D rog i 
Żelaznej w K u tn ie  i C zęstochow ie, o d b ę d ą  się  l i ­
cy tacje  g ło śne  in plus, na sprzedaż m ia łu  w ęgla  
kam iennego na  p lacacch tychże s tac ji z n a jd u jące ­
go się, m ianow icie: p ierw sza w K u tn ie  d . 11 S ie r­
p n ia  b . r .  o godzinie 10 z ran a , na  sp rzedaż  m ia­
łu  około 20 0  korcy , a d ru g a  w Częstochowie dnia 
13 t .  m . i o te jż e  godzin ie, na  sp rzed a ż  około 
18O0 korcy.

U trz y m u ją c y  się na  licy tacji w inien postąp ioną  
przez siebie cenę za raz  na  m iejscu, za  ca łą  pow yż­
szą ilość m ia łu  u iścić, i m ia ł zakup iony  w łasnem  
staran iem  i k osztem , z p lacu  s tac ji K utno  w dniach  
4cb a  z p lacu w C zęstochow ie w d n ia ch  21 o ddn ia  
o dby tej lic y tac ji z ab rać , pod rygorem  o p ła ty  p la ­
cow ego, kop. 1 1/2 na  dobę od każdego n ie ­
odebranego  korca; co do w ym iaru  i wywózki, 
k u p u ją c y  winien zastosow ać się do w sk azań  m iej­
scow ej s łużby D rog i Żeliw nej, i p rzep isy  w szelkie 
porządku  p ub licznego , o raz  bezpieczeństw a jazd y  
uszanow ać.

R óżnica, ja k a b y  in minus, lub in plus ilości 
sprzedanego m iału  w końcu w yw ózki takow ego 
okazać się m og ła , będzie p rzy  zab ran iu  re sz ty  
m ia łu  p rzez  zw ro t nad p ła ty , lub  przez d op ła tę  nie 
doboru , w zajem nie zaraz  u regu low aną.

W reszc ie , cząs tk o w a  sprzedaż  m iału m iejsca 
m ieć nie będzie.

W arszaw a d . 23 L ip ca  1862 r. 

p . o . P re z y d u jąceg o . W eychert. 
za N aczeln ika K ancelarji, O lszew ski

N . D .3 7 5 7 ) N a c z e ln ik  Z a k ła d ó w  G ó r n ic z y c h  
O k ręg u  7 ,achodniegn .

N a m ocy  re s k ry p tu  W y d z ia łu  G ó rn ic tw a  z d. 
22 C ze rw ca  (4 L ip c a )  r. b. N r. 2415  o g ła sz a , 
i t  d. 7 S ie rp n ia  r. b . o g o d z in ie  10 ra n o  o d b ę ­
dzie  s ię  w  b iu rz e  O k rę g u  w D ą b ro w ie  l ic y ta c ja  
in  p lu s  p rze z  o tw o rz e n ie  o p ie c z ę to w a n y c h  d e ­
k la ra c ji  n a  p rz e d aż  pud . 12 65 fu n t.  5 ż e laz a  
K o n ie cp o lsk ie g o  w m a g a z y n ie  G órn iczym  w D ą  
b ro w ie  z n a jd u ją c e g o  się  od  kop . s r. 87 
za  p u d .

K a ż d y  k o n k u re n t  o b o w iąza n y  p rz e  l l ic y ta ­
c ją  z ło ż y ć  w  k a s ie  D ą b ro w sk ie j n a  v ad iu m  rs 
300 i n a  k o s z ta  o g ło sze ń  rs. 12 i p o d a ć  n a j ­
p óźn ie j n a  p ó ł g o d z in y  p rz e d  te rm in e m  l ic y ta ­
cy jn y m  d e k la ra c ję  p o d łu g w zo Y u  n a s tę p u ją c e g o .

W zó r d e k la ra c ji  p o d a ć  się  m a jące j n a  p a p ie rz e  
bez s tem p la .

W  s k u te k  o g ło sze n ia  N a cz e ln ik a  Z a k ła d ó w  
G ó rn ic z y ch  O k rę g u  Z a c h o d n ie g o  z d n ia  3 (15) 
L ip c a  r. b. N r. 3226 , p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra ­
c ję , iż  o b o w ią zu ję  się  z ak u p ić  ż m ag azy n u  w D ą ­
b ro w ie  p u d . 1265 fu n t .  5 ' / 2, ż e laza  K o n ie cp o l­
sk ieg o  po cen ie  z a  p u d  ( tu  w y m ien ić  cenę  liczbą  
i l ite ra m i)  i p o d d a je  się w sz e lk im  o b o w ią zk o m  
i z as trz e ż en io m  w  w a ru n k u c h  lic y ta c y jn y c h  za- 
m ie szc zo n y m .

N a  p e w n o ść  d o trz y m a n ia  o fe ity  d o łą c za m  
k w it k a sy  D ą b ro w sk ie j n a  z ło żo n e  w n iej v a ­
d iu m  rs . 300  i n a  k o s z ta  o g ło szeń  rs. 12, k tó re  
w raz ie  n ie u trz v m a n ia  s ię  p r z y  lic y ta c ji sam  lub  
p rze z  u m o c o w an eg o  N . o db io rę .

S ta łe  z am ieszk an ie  m oje  je s t  w  N . n a jb liże j 
s tac ji p o cztow ej w N . G u b ern ii N. D ow iecie  N .

P is a łe m  w  N . d n ia  i m ca N. r. tS 6 2 . 
(podp isać  im io  i n a zw isk o ).

D e k la ra c je  w in n y  b y ć  sp isan e  w y ra ź n ie  i
c z y te ln ie  bez ż ad n y c h jp rz e k re a lc ń  f s k r o b a ń ,  
g d y ż  w ra z ie  p rz e c iw n y m  lub  p o d a n e  n ie  p o d łu g  
fo rm y , p rz y ję te  n ie  b ę d ą .

(N  D 3 7 5 8 ) U r z ą d  L e ś n y  K o z ie n ic e .
P o n iew aż  o g ło s z o n a  w dn iu  5 (1 7 ) L ip c a  r .  

b. l ic y ta c ja  s p e łz ła  b ezsk u te czn ie , p rze to  U rzą d  
L e ś n y  p o d a je  do  p o w sz e c h n e j w iadom ości, iż 
w dn iu  6 (1 8 )  S ie rp n ia  r  b .o d g o d z in y  U  p rzed  
p o łu d n ie m , o d b y w a ć .s ię  b ę d z ie  w b iu rz e  U rz ę ­
du  L e śn eg o  K o z ien ice , we w si A u g u sto w ie  (P o ł-  
b o rz e )  po d  K o z ie n ica m i, g ło ś n a  in  p lu s  w  trz e ­
c im  te rm in ie  lic y ta c ja ,  n a  sp rz ed a ż  d rz e w a  w y ­
c ię teg o  n a  l in ja c h , p rz y  ro z g ra n ic z e n iu  s p o ru  
g ra n ic z n e g o  p o m ię d z y .1 sam i R ząd o w em i S t r a ­
ży G rab o w y  la s , a  d o b ra m i p ry w a tn e m i B o­
b ro w n ik i i M agnuszew , z ac z y n a jąc  od  z n iż o n e ­
g o  s z a c u n k u  o */j część czy li od  s tń p y  rs . 154 
kog). 30.

K ażdy  p rz y s tę p u ją c y  do  l ic y ta c j i,  o b o w ią za ­
n y  z ło ż y ć  n a  v ad iu m  rs . 15 k . 43 .

O  in n y c h  w a ru n k a c h  d o w ied zieć  s ię  m ożna  
w b iu rz e  U rz ę d u  L e śn eg o , w g o d z in a c h  b iu ro ­
w ych, p ró c z  d n i św ią te c z n y ch  i g a lo w y ch .

A u g u s tó w  d. 5 (17 ) L ip c a  1862 r.

(2 )  N ad leśn iczy , J e ż o w s k i .

ZAPOZWY EDY KT ALNE .
(N . D . 3786) S t a r s z y  P i s a r z  

IX D e p a r ta m e n tu  R z ą d z ą c e g o  S e n a tu  
Z aw iadam ia  L eopoldę z  G rem beck ich  F e lik sa  

M oraw skiego b . Poruczn ika  W ołogodzkiego pułku 
p iecho ty  lpałżonkę, z poby tu  i zam ieszkan ia  na 
te ra z  n iew iadom ą, iż ze s tro n y  P ro k u ra to rji na 
zecz Skarbu  K ró les tw a z ty tu łu  konfiskaty  m a ją ­

tk u  A ugustyna  S tan iirow skiego  d z ia ła ją c e j, w od­
w ołaniu się do w yroków  Sądu  A pelacy jnego  du ia  
4 (1 6 ) M aja  1856 r .  i T rybunału  C yw ilnego  
w L ublinie dn ia  1 (13 ) C zerw ca 1845 r ,  w p rz e d ­
m iocie sporu  o rs. 1219 z procentem , zapad łych , 
zapozew  naprzeciw  niej w ydany, w K a n ce la r ji  
N aczelnego 1’ro k u ra to ra  w dn iu  2 (1 4 ) L ip ca  r. 
b . złożony zo sta ł.

W arszaw a dn ia  1 0 (2 2 )  L ip ca  1862 r. 
w z. P rokopow icz, P isa rz .

(N. D. 3 5 8 7 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W h r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  I. 

Z ap o z ) \va S ta n is ła w a  P a ły s z k ę  l a t  21 k a to l i ­
k a , z W o jc iec h a  i m a tk i s ivego  im ie n ia  m a łż o n ­
ków  P a ły s z k o  w o w s iP rz y łę k ,  G u b e rn ii  L u b e l­
sk ie j, p a ra f ii  Ł a s k a rz e w s k ie j  u ro d z o n e g o , s ta łe  
m ie s z k a n ie  we wsi P rz y łę k  m njącw go, k tó ry  
s łu ży ł u P  P ą g o w sk ie g o  w D em blin ie ,. n a ­
s tę p n ie  tu ła ł  s ię  po  W arsz a w ie , z ta m tąd  zaś 
o d e s ła n y  z o s ta ł do  W . N a c z e ln ik a  P o w ia tu  Ł u ­
k o w sk ieg o , o b e cn ie  z  p o b y tu  n ie w ia d o m eg o  ab y  
celem  w y słu ch a n ia  w y ro k u  w c ią g u  d n i 30  w 
S ą d z ie  tu te jszy m  s ta w ił  s ię , lu b  o m ie szk an iu  
sw em  d o n ió s ł, g d y ż  w raz ie  p rzec iw n y m  lis tam i 
g ończem i śc ig a n y  b ędzie .

W arszaw a  d . 28 Ć zefw ca  (9  L ip ca ) 1862 r .

S ę d z ia  P re z y d u ją c y , P o p ła w s k i.

(N . D . 3 465) S ą d  Policj i  P o p r a w c z e j  
P ow ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  I.

Z apozyw a W alerję  K ęsicką , la t 18 liczącą, k a ­
toliczkę, pannę, we w si Żgow ie O kręgu  P io trk o w ­
skim , z o jca  .Józefa m a tk i tegoż im ienia urodzoną, 
o s ta tn io  w W arszaw ie pod N . 1093 w służbie po­
z o s ta jącą , ażeby  n a jda le j za dni 30 , od  d a ty  n i­
n ie jszego  og łoszen ia  w Sądzie  tu te jszym , celem 
w ysłuchan ia  w yroku s taw iła  s ię , w przeciw nym  
bowiem raz ie  lis tam i gończem i śc ig an ą  będzie.

W a rsz a w a  d . 21 C ze rw c a  (3 L ipca) 1862 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , P o p ła w s k i.

(N . i ) .  3 4 6 4 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r sz a w s k ie g o  W y d z ia łu  I.

W zyw a v^zelk ie  w ładze , nad  porządkiem  i bez 
p ieczeństw em  w k ra ju  czuw ające, ażeby na  A n to ­
n iego R utkow skiego, l a t  48  ka to lik a , b. K asjera  
m iasta  D ąbrow y, baczne oko zw raca ły , a  w razie 
u jęc ia  Sądow i tu te jszem u  lub  najbliższem u o d ­
staw iły .

W arsz a w a  d. 23 C ze rw c a  (5  L ip ca ) 1862 r.

Sędzia  P rez y d u ją c y , P op ław sk i.

go, w łaścic isla  BerliDek, a żeb y  za dni 30 od d a ty  
dzisie jszej, staw ił się w S ądzie  tu te jszy m , gdyż 
po up ływ ie tego  czasu, w edług p raw a  postąpio- 
nem  będzie.

W a rsz a w a  d . 16 (2 8 )  C ze rw c a  1862 r .

S ę d z ia  P re z y d u ją c y , M oczydłows*ki.

(N. I) . 3525) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  II.  
Z a p o zy w a  J ó z e fa  K ęd z ie rsk ie g o , k a to lik a , 

la t  60 m ieć m o g ą c eg o , b. W ó jta  g m in y  M a ry - 
rn o n t i P ó lk ó w , o s ta tec z n ie  tu  w W arsz a w ie  
m ie szk a jąceg o , a że b y  za  dn i 30  od  d a ty  d z is ie j­
szej s-tawił się w S ąd z ie  tu te jszy m  g dyż  po u p ły ­
wie tego  te rm in u , w e d łu g  p ra w a  p o s tąp io n em  
b ęd zie .

W a rsz a w a  d . 18 (30) C ze rw ca  1862 r .

Sędzia P rezy d u jący , M oczydłow ski.

(N . D  352 4 ) S ą d 'P o l i c j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  II.
Z a p o z y w a  S ta n is ła w a  D u sz y ń s k ie g o , la t  29 , 

l ic z ą c e g o , s ta le  w  m . T a rc z y n ie  z am iesz k a łe g o , 
o b e cn ie  z p o b y tu  n iew iad o m eg o , iż b y  n a jd a le j 
w  c iąg u  dn i 30, do  S ą d u  tu te jsze g o  w  sp raw ie  
w ła sn e j p rz y b y ł, w ra z ie  b ow iem  p rzec iw n y m , 
s to so w n ie  d o  p rzep isó w  p ra w a  p o s tą p io n e m  
b ęd zie .

W arszaw a  d . 23 C zerw ca  (5 L ip c a )  1862 r.

S ęd z ia  P re z y d u ją c y , M o cz y d ło w sk i.^

(N . D . 3 1 0 5 ) S ą d  P o p r a w c z y  W y d z ia łu  
K a l i s k ie g o .

Z a p o z y w a  A n to n ie g o  J a g o d z iń s k ie g o ,  la t  37 
w ieku  l i c z ą c e g o , j a k o  R z ą d c a  D óbr, u trz y m a n ie  
m ającego  i żonę jeg o  H eleną Jag o d z iń sk ą , ostatn io  
czasow o w gm inie R uszków , s tale  zaś w gm inie K o- 
ścielnica zam ieszkałych , a obecnie  z pobytu  n ie ­
w iadom ych, a b y  się w Sądzie tu te jszy m  do ogło­
szenia w yroku w spraw ie w łasnej zapad łego  w 
ciągu dni 30 s taw ili, gdyż po upływ ie oznaczone­
go  te rm inu , p o d ług  p raw a  postąp ionem  będzie. 
Tyniec pod K aliszem  d. 16 (28 ) C zerw ca 1862 r.

Sędzia  P rezy d u jący , R uprech t.

(N  1). 340 7 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z i a ł u  II.

W zyw a B erka  A bram ow icz starozakonnego , lat 
25  liczącego , w m . P io trk o w ie  z ojca L ew ka m a­
tk i S u iy  urodzonego, s ta le  w Pio trkow ie m ie ­
szka jącego , i z profesji b lacharsk iej u trzy m u jące ­
go się, czasowo w Łow iczu p rzebyw ającego , a 
obecnie z pobytu  niew iadom ego, aby  n a jd a le j w 
dniach 30 od d a ty  n in iejszego, zgłosił się do Sądu 
tu te jszego , lub  o te raźn iejszym  m iejscu zam iesz­
k an ia  zaw iadom ił, w przeciw nym  bowiem  razie , 
co do niego pod ług  p raw a  postąp ionem  będzie.

W arszaw .i d. 18 (3 0 )  C zerw ca  1862 r.

Sędzia P rezy d u jący , M oczydłow ski.

(N . D . 3 4 0 6 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  II .

Z apozyw a Sam uela  K iinkiel ew angielika, la t 
41 , żonatego, z ra . T o ru n ia , poddanego  pruskie-

(N . D . 3 4 9 4 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  Ł ę c zy c k ie g o .

Z apozyw a Ignacego  Zw iczaw skiego sub jek ta  
felczerskiego o s ta tn io  w m. W arszaw ie przebyw a­
jącego , obecnie zaś z poby tu  n iew iadom ego, aby  
w dn iach  30  od d a ty  niniejszego zapo /w u w S ą ­
dzie tu te jszym  staw ił się, po upływie bowiem p o ­
w yższego te rm inu  stosow nie  do p raw a  p o s tą p io ­
nem będzie.

Ł ęczy ca  dnia  21 C zerw ca (3 L ipca) 1862 r.
Sędzia P rezydu jący ,

A esor K oleg ja lny , W ójcick i.

(N . D . 3554) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P io t r k o w s k ie g o .

Z a p o zy w a  M ośka  l i i r s z e n b la t  s ta ro z . z g o sp o ­
d a rs tw a  ro ln e g o  u trz y m u ją c eg o  się, w e w si 
W o d z y n k u  g m in ie  D ziw ie  O k rę g u  i P ow iecie  
P io trk o w sk im  zam ie sz k a łe g o , u obecn ie  z p o ­
b y tu  n ie w iu d o m e g o , a b y  się  n a jd a le j w d n ia ł1* 
30 licząc  od  d a ty  dz isie jszej w  S ąd z ie  tu te jszy m  
do p u b lik a c ji  w y ro k u  w  s p ra w ie  w ła sn e j s t a ­
w ił, lub  o te ra ź n ie jsz y m  sw o jem  zam ie sz k an iu  
d o n ió s ł, a  to  po d  s k u tk a m i p ra w a .

P io trk ó w  d . 21 C ze rw ca  (3 L ip ca ) 1862 r .

S ęd z ia  P rez y d u ją c y ,
A se s o r  K o le g ia ln y , C h m ie leń sk i.

(N . D . 3 4 8 ! )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P io tr k o w sk ie g o .  t

Z apozyw a B ogum iła  V o g tm an n  p a lacza  przy  
kole i żelaznej W arsza w sk o -W ied eń sk ie j, daw niej 
w P io trkow ie  zam ieszkałego , a obecnie z poby tu  
niew iadom ego, o p rzestępstw o  w s łużb ie  obw inio­
nego, aby  najdalej w dn iach  3 0 tu  licząc  od da ty  
niniejszego obw ieszczenia w Sądzie  tu te jszy m  do 
pub likac ji w yroku S ądu  K rym inalnego G ubern i1 
W arszaw sk iej w spraw ie jego  w łasne j zapad łeg0 
staw ił się , lub o te raźn ie jszem  zam ieszkaniu  sw o­
jem  doniósł, a  to pod sku tkam i p raw a.

P io trków  d n ia  20 C zerw ca (2  L ip ca )  1862 r .
Sędzia  P rezydu jący ,

A seso r K oleg ja lny , C hm ieleński.

(N . D . 3 598) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  L u b e ls k ieg o .

Z a p o z y w a  M aksym  i I ja n a  K ra je  w sk iege  b. 
W ó jta  g m in y  i w łaśc ic ie la  d ó b r  l la to s z y n a , ab y  
d la  z ło ż en ia  tłu m a c z e n ia  w s p ra w ie  w ła sn e j 
w  p rz e c iąg u  dn i 30 od  d a ty  n in ie jszeg o  zapo* 
żw u  w S ąd z ie  n a szy m  s ta n ą ł ,  z u p ły w e m  bo ­
w iem  teg o  c za su  zao czn ie  w zg lęd em  n ieg o  p o ­
s tąp io n em  b ędzie .

L u b lin  d. 29 C ze rw c a  ( l l  L ip c a )  1862 r.

S ę d z ia  P rezydu jący*
R a d c a  K o le g ia ln y , B ó b r .

(N . D. 3 6 0 0 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  L u b e ls k ie g o .

Z a p o z y w a  J a k ó b a  S z c zep ań sk ieg o , la t  31 l i .  
c ząceg o , k a to l ik a , ż o n a te g o , d z ie tn eg o , ze  s łu ­
żby  lo k a ja  u trz y m u ją c eg o  s ię , o s ta te c z n ie  we 
w si i g m in ie  G odów  O k rę g u  K azm ie rsk im  G u ­
b e rn ii L u b e lsk ie j z am ie s z k a łe g o , o b ecn ie  zaś 
z p o b y tu  n ie w ia d o m eg o , a żeb y  w c ią g u  dni 30

do w y s łu c h a n ia  w y ro k u  w .-p raw ie  je g o  w ła sn e j 
w y d an eg o  do  S ą d u  tu te jsze g o  p rz y b y ł, po  u p ły ­
w ie bow iem  z ak re ś lo n e g o  te rm in u , p o d łu g  p r a ­
w a  p o s tąp io n em  z o s ta n ie .

L u b l in  d. 27  C ze rw c a  (9  L ip c a )  1862 r.

S ę d z ia  P rez y d u ją c y , 

l la d c a  K o le g ia ln y , B ó b r.

(N . D . 13.470) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  R  a d o m sk ie g o .

Z apozyw a E s te rę  B eer la t 43 liczącą  wdowę 
d z ie tn ą , w yrobn icę  z m ia s ta  G ubern ia lnego  R a­
dom ia pochodzącą , a  obecnie z pobytu  n ie ­
w iadom ą, aby  się  s taw iła  w S ądzie  tu te jszy m  
w ciągu m iesiąca jed n eg o  dla w ysłuchania  w yro ­
ku w spraw ie je j  zapad łego  pod sk u tk am i dalsze 
go z n ią  p o to p ie n ia .

Radom  dn ia  18 (30 ) C zerw ca 1862 r.

Sędzia  P rezy d u jący ,
A sesor K olegialny, J .  G ó reck i.

(N . D. 3 4 6 8 1 S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  R a d o m s k ie g o .

W z y w a  N e p o m u cy n ę  D ą b ro w sk ą  z g m in y  
M ysław czy c  po ch o d zącą  a  o s ta tec z n ie  w  m ieście 
P o w ia to w c m  M iechow ie  p rz e b y w a ją c ą , o k r a ­
dzież  o b w in io n ą , a b y  do  z ło ż e n ia  tło m a e ze n ia  
s ię  w  c iążący m  j ą  z a rzu c ie  w  d n ia c h  30 pod 
p re k lu z ją  w S ąd z ie  tu te jszy m  s ta w iła  s ię ,  
w  ra z ie  zaś n ie s ta w ie n n ic tw a  n a  s k u tk i z a o ­
czn o śc i n a ra ż o n ą  zo sta n ie .

R adom  d . 18 (3 0 ) C z e rw c a  1862 r.
Sędzia P rezy d u jący ,

A seso r K oleg ja lny*  J -  G ó re c k i.

(N . D . 3469) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  R a d o m s k i  e g o .

W zyw a Ja n a  Zięteckiego pochodzącego z m . 
W yśnierzyc a  o stateczn ie  w gm inie Opoczno p rz e ­
byw ającego, o obelgi obw inionego, aby  do w y ­
słuchan ia  w yroku  tu te jszego  S ądu  w ciągu  dn i 30 
pod p rek luz ją , w S ą d z i; tu te jszy m  staw ił się; 
w razie zaś n iestaw ienn ictw a na  sk u tek  zaoczności 
n arażonym  zostanie .

R adom  d. 18 (3 0 )  C zerw ca 1862 r.
S ędzia  P rezy d u jący ,

A ssesor Kolegjalny, J .  G óreck i.

(N. D . 3 4 6 7 ) S ą d  P o l ic j i  Poprawcze .j  
W y d z i a ł u  R a d o m s k ie g o .

W zyw a D aw ida D rw aluik  ostatecznie  w  mieść e 
O pocznie zam ieszkałego , o ucieczkę z pod dozoru 
policyjnego obw inionego, aby  do w ysłuchan ia  P o ­
stanow ienia w dniach 30 pod p rek lu z ją  w Sądzie  
tu te jszy m  staw ił się, w razie  zaś n iestaw iennictw a, 
n a  sk u tek  zaoczności narażonym  zostanie.

R adom  d. 18 (3 0 ) C zerw ca 1862 r.

S ęd z in  P rez y d u ją c y ,
A sesor K olegjalny J .  G órecki.

. ^
(N . D . 3 5 1 4 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  

W y d z ia łu  J ę d r z e jo w s k ie g o .
Z a p o z y w a  F r a n c is z k a  D u b ie la  d aw n ie j wc 

w si G n ia zd o w ie , a  n a s tę p n ie  p rzy  ko le i że laz n e j 
w rn. K u tn ie  j a k o  ro b o tn ik  z o s ta ją c eg o , a b y  do 
o g ło s ze n ia  w y ro k u  w je g o  sp ra w ie  w y danego  
w  S ądzie  tu te jszy m  s ta w ił się, lu b  o m ie jscu  
te ra ź n ie js z e g o  z a m ieszk an ia  n a jb liż szy  S ąd  p o ­
w ia d o m ił, a  to  p o d  s k u tk a m i p ra w a .

C h ęc in y  d .  22 C zerw ca  {4  L ip c a )  1862 r. 

S ęd z ia  P rez y d u ją c y , W an ięw icz .

(N . D . 3 596) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e y 
W y d z ia łu  K u tw  a r y j s k ie g o .

Z ap o zy w a  M ik o ła ja  S zy m k iew icza , o s ta tn io  
w e w si Z ac zep k i g m in ie  M e t e l e  P o w ia tu  S e jn e ń ­
sk ieg o , p rz e b y w a ją c e g o , o b ecn ie  z p o b y tu  n ie ­
w iadom ego , aby  w  s p ra w ie  p rzec iw  n iem u  o p o ­
b ic ie  u fo rm o w an e j do  o g ło s ze n ia  w y ro k u  S ąd u  
A p e la c y jn e g o  p rzed  Sądem  tu te jszy m  w ciągu  
d n i 30 od  d a ty  dz isie jszej zg ło s ił się , w p rzec iw ­
nym  b o w iem  ra z ie  lis ta m i g o ń czem i śc ig an y  
z o s ta n ie .

K a lw a r ja  d . 26 C ze rw ca  (8 L ip c a )  1862 r .

S ęd z ia  P rez y d u ją c y ,

A seso r K o le g ia ln y , dc  J o h n ę .

(N . D . 334 3 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K a  l w  a  r y j s  k i  ego.

Z a p o z y w a  Jerzeg o  D y tkow skiego  z fo lw arku  
P o g ie rm o n  gm iny tegoż nazw iska pochodzącego, 
a  obecnie z p o b y tu  niew iadom ego, aby  d la w y­
s łuchan ia  w yroku na tychm iast, a  najdalej w dniach  
3 0 tu  do S ądu  tu te jszego  p rzyby ł, gdyż po u p ły ­
wie teg o  uw ażanym  będzie ja k o  u k ry w ający  się.

K alw arja  dn ia  11 (2 3 )  C zerw ca  1862 r.

Sędzia P rezy d u jący ,
A seso r K oleg ja lny , de J o h n ę . t

(N . 1). 3 472 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
I Vydzia  tu  Ł om  z y  u s  kiego.

Z apozyw a F r a n c is z k a  Ż u k o w s k ie g o , o statn io  
m ie sz k a ń c a  w si K a c z y n a  w  O k rę g u  Ł o m ż y ń sk im , 
a b y  w  w ła s n e j sp ra w ie  w  d n ia c h  3 0  w  S ą d z ie  t u ­
te js z y m  s ta w ił się, je ż e l i  chce  u n ik n ą ć  p o s tą p ie n ia  
p k o  n ie m u  ja k  p ra w o  m ie ć  ch c e .

Łom ża d. 16 (28 ) C ze rw c a  1862 r.

Sędzia P rez y d u jący , Podbielsk i.

(N . D . 3 5 1 3 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P u ł tu s k ie g o .

Z apozyw a Jó ze fa  O lszew skiego, ostatn io  we 
w si K onopkach Gm inie S łupsk Pow iecie M ławskim  
zam ieszkałego , a  na  te raz  z pobytu  niew iadom ego 
aby  się w S ądzie  tu te jszy m  do w ysłuchan ia  p o ­
stanow ienia z d a ty  14 (2 6 ) L is to p a d a  1861 r. 
w drodze ła sk i w ydanego w dn iach  30 tu  pod sk u t­
kam i p raw a  s iaw ił.

P u łtu sk  dn ia  25 C zerw ca (7 L ip c a )  1862 r.
S ędzia  P rez y d u jący ,

R adca Dworu, D em bow ski.

(N . D . 3 5 1 1 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  Ł o m ż y ń s k ie g o .

D nia  3 C zerw ca r. b. we wsi B u d n ę  O kręgu  
B ieb rzańsk im  Pow iecie A ugustow skim  na p ias­
kach pom iędzy karczm ą tam eczn ą , a  zabudow a­
niam i należącem i do Z a rem b y , znaleziono n ieży ­
w ego c łow ieka  la t  60 wieku m ieć m ogącego, 
u b ran eg o  w ka ftan  płócienkow y dom ow ej robo ty  
w k ra tk i b ia łe  i n iebieskie , sp o d n ie ’ dymowe 
w paski popiela te  i czarne , koszulę p łócienną g r u ­
b ą , mocno b ru d n ą , b u ty  pasowe z długiem i cho le­
w am i w końcach  ta k  podarte  że palce  u nóg  by ­
ły  obnażone, fu rażerkę  z daszkiem  z sukna  c za r­
nego, cały  czas był p rzyk ry ty  k ap o tą  sza rą  p o d a r­
t ą  tłuszczem  zanieczyszczoną. W zywa wię * k a ż ­
dego, k toby  posiadał wiadom ość o im ieniu, nazw is­
ku, m iejscu  pochodzenia nam ienionego człow ieka, 
ab y  takow ą  Sądow i tu te jszem u  udziel ł-

Łom ża dnia  21 C zerw ca (3  Lipca) 1862 iC 
S ędzia  F  r e z y d u j ą c y ,  Podbielsk i,

O '.  i>. 3 7 4 0 ) S ą d  Polic j i  P r o s t e j  O kręgu  
Ł o w ic k ie g o .

IV d n iu  28 M aja (10  C ze rw c a )  r. b. ra n o  o 
w sch o d z ie  s ło ń c a  n a  g ru n ta c h  w si C h o d ak o w a  
w  O k rę g u  tu te jszy m , u ję tą  z o sta ła  ź re b ic a  k la ­
c zk a  la t  d w a  w trzecim  s ta ra , p lo w o -m y s z a ta , 
z c z a rn ą  g rz y w ą  i o g o n e m ,k a rk ie m  p lo w o -c z a r -  
ny m , z g w ia z d k ą  m a ło -z n a e z n ą  n a  ły s in ie ,  
z z n a k a m i b ia łe m i n a  lew ej n o d ze  p o d  p ę tl in ą  
i n a  pę tli nie od  p ę ta  i z p z d eczk ą  su row cow ą  
bez c u g li .  W zy w a  p rz e to  w łaśc ic ie la  tej k la c zk i, 
a ż e b y  za  o d e b ran iem  ta k o w e j w p rz e c iąg u  dn i 
30 do S ą d u  n a sz e g o  od  d a ty  o g ło sz e n ia  z d o ­
w o d am i w ła s n o ś ć je ju s p ra w ie d liw ia ją c e a d  z g ło ­
s ił s ię , w p rz ec iw n y m  ra z ie  k la c z k a  t a  n a  rzecz  
S k a rb u  p rzy sąd z o n a  i sp rz ed a n a  b ęd z ie  p rz ' z 
lic y ta c ję .

Ł ow icz  d. 5 (1 7 ) L ip c a  1862 r.
A se s o r  T r y b u n a łu ,  p. o. P o d s ę d k a ,  

A se s o r  K o le g ia ln y , Z n a je w sk i.

L I S T Y  G 0  Ń C Z E.

(N. D . 3569) S ą d  Policji  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  II.

j W z y w a  w sze lk ie  w ład ze  n ad  p o rz ą d k ie m  
b e zp ieczeń s tw em  w  k ra ju  c zu w a ją c e , iżby  

n a  osobę; M a rc in a  G ra b o w sk ie g o , la t  62 l i ­
ż ą c e g o ,  k a to l ik a ,  d y m is jo n o w a n e g o  p o d o fi­
c e ra  w o jsk  C e s a rs k o -R o sy js k ic li ,  w y ro b k ie m  
tru d n ią c e g o  s ię , s ta le  w m ieśc ie  G o s ty n in ie  
z am ie s z k a łe g o , o b ecn ie  z p o b y tu  n ie w ia d o ­
m eg o , b a c z n ą  z w ra c a ły  u w a g ę  i w raz ie  d o ­
s trz e ż e n ia  go , j a k o  u k ry w a ją c e g o  się p rzed  w y ­
m ia rem  sp ra w ie d liw o ś c i, u ję ły  i po d  s t r a ż ą  S ą ­
d o w i tu te jsze m u , lu b  n a jb liż szem u  d o s ta w iły .

W a rsz a w a  d. 28 C z e rw c a  (10 L ip c a )  16 62 r 

S ęd z ia  P rez y d u ją c y , M oczyd łow sk i.

(N . D. 35 55) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  Piotrkowskiego.

W z y w a  w s z e l k i e  w ła d z e  nad  b e zp iec zeń s tw e m  
w k r a j u  i p o rz ą d k ie m  Czuwające aby na  H e len ę  
L e c h o w ic z  l a t  26 l iczącą ,  w y ro b n ic ę  g s ta tn io  
w  m ieście  M stowie  z a m ie s z k a ł ą  o  kradz ież  o b w i ­
n ioną ,  b a c z n ą  u w a g ę  z w ra c a ły , i w raz ie  u j ę ­
c ia  S ą d o w i  tu te js zem u  lub  na jD liższemu d o ­
s taw i ły .

P io trk ó w  d . 22 C z e rw c a  (4 L ip ca )  1 862  r .

Sędzia P rezydu jący ,
A se s o r  K o le g ja ln y , C h m ie leń sk i.

(N. D . 3597) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P io t r k o w s k ie g o .

W zy w a  w szelk ie  w ła d z e  ta k  c y w iln e  ja k o  też  
i w o jsk o w e  n a d  p o rz ą d k ie m  i bezp ieczeństw em  
w k ra ju ' c z u w a ją c e , aby  n a  P a w ła  K ’J“ s h u  
o k o ło  30 m ieć  m o g ąceg o , w z ro s tu  Sie n iego , 
tw a rz y  o k rą g łe j ,  w łosów  c iem no  b lo n d , oCzow 
p iw n y c h , n o s a  m ie rn eg o , na  ezo e i j o w i e  bli­
zn y  Ód p o b ic ia  m a jąceg o , z m .n sta  C zęstocho - 
w y  p o c h o d zą c e g o , o lic z n e  ro z b o je  o .k rad z ieże  
o b w in io n eg o , p rzed  w y m ia re m  sp raw ied liw o śc i 
u k ry w a ją c e g o  się, b a c z n ą  u w ag ę  z w ra c a ły , 
w ra z ić  d o s trz eż e n ia  u ję ty  i S ą 4 rw i tu te jszem u  
p o d  s i ln ą  s t r a ż ą  d o s ta w ić  raczy ły .

P io trk ó w  d . 8 L ip c a  1862 r .

S ę d z ia  P re z y d u ją c y  

A se so r  K o leg ja ln y , C h m ie leń sk i.

(N . D . 3 5 5 8 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d zia łu  W ło c ła w s k ie g o .

W zyw a wszelkie w ładze cyw ilne i wojskowe 
ezpieczenstw em  k ra ju  czuw ające, aby  na 

^om asza  Pańkę la t 29 m ającego , w zrostu  d o b re ­
go, tw arzy  ściągło.j, czoła m iernego, nosa pocią 
glego, w łosów ciem nych, ubranego  w sukm anę 
g rana tow ą, k iereię  szafirow ą suk ienną , koszulę 
2 p łó tn a  białego, bu ty  i kapelusz chłopskie,

ostatDio we wsi G aw ronach  Pow iecie W łocław ­
skim  za parobka  służącego, a  obecnie p rzed  w y­
m iarem  sprawiedliwości ukryw ającego  s ię , b aczną  
z w iac a ły  m yagę, \ w razie  ujęcia  Sądowi tu te jsze  
m u, lub najbliższej w ładzy  odstaw ić  raczy ły .

B rześć  dnia 21 C zerw ca (3  L ip ca ) 1862 r.

Sędzia P rezydu jący .
R adca D w oru, T ryn iszew sk i.

(N . D . 3 476) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P łoc k ie go .

W zy w a  w szelk ie  w ładze  n a d  b ezp iecz eń s tw em  
i p o rz ąd k iem  w k ra ju  czu w ające , a żeb y  n a  J a ­
d w ig ę  A d am aszew sk ą , la t  28 , w z ro s tu ' ś re d n ie ­
go , tw a rz y  o k rą g łe j ,  o c zu  n ie b ie sk ic h , w łosów  
b lo n d , n o s a  m iernego , z n ak ó w  szc zeg ó ln y ch  ż a ­
d n y c h , rodem  z wsi W ro ń sk , o s ta te c z n ie  w e w si 
S m o łach  z am iesz k a łą , obecn ie  z p o b y tu  n ie w ia ­
d om ą , o k ra d z ie ż  o b w in io n ą , b aczn e  ok o  z w ra -  
c a ły ,  w ra z ie  zaś u ję c ia  n a jb liż sz e m u  S ąd o w i 
tra n s p o r te m  o d s taw ić  rac zy ły .

P ło c k  d. 18 (3 0 )  C zerw ca  1862 r.

S ędzia  P re z y d u ją c y , Ł e m p ick i.

(N. D. 3 4 7 7 ) S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P ło c k ie g o .

W zy w a w s z e l k i e  w ła d ze  ta k  cy w iln e  ja k o  
i w o j s k o w e  n a d  p o rz ą d k ie m  i b e zp iec zeń s tw em
w  k ra ju  czu w ające, iżb y  D a n ie la  T e e k ę  z w si 
L ic iszew  P o w ia tu  P ło c k ie g o  pocho d ząceg o , a 
o becn ie  z p o b y tu  n ie w iad o m eg o , śc iś le  ś le d z iły  
i w raz ie  u ję c ia  go  do  n a jb liż sz e g o  S ąd u  lub  
w p ro s t do S ąd u  P o p ra w c z eg o  P ło c k ie g o  d o s ta ­
w iły , ry so p is  D a n ie la  T e s k i :  l a t  23 , w z ro s t 
ś re d n i, tw a rz  p o c ią g ła ,  w ło sy  b lo n d , oczy  n ie ­
b ie sk ie , nos  m ie rn y , e w a n g ie lik ,  z n ak ó w  szcze­
g ó ln y c h  żad n y ch .

P łć c k  d. 12 t2 4 )  C z e rw c a  1862 r.

S ęd z ia  P rez y d u ją c y , Ł e m p ic k i.

(N. l i .  3 4 29) S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  R a d o m s k ie g o .

W zy w a  wszelkie w ładze nad  porządk iem  i b ez­
p ieczeństw em  w k ra ju  czuw ające, aby  n a  K on­
s tan tego  Otfirfowskiego, la t 20  w ieku lic z ą c e g o , 
kato lika , bezżennego, sy n a  P io tra  i J a d w ig i m ał. 
O tfinow skich, z wsi i gm iny C iepielów , P ow ia tu  
O patow skiego pochodzącego, a  ostatn io  w m . R a ­
dom iu 1860 r. za  loka ja  u N esto row icza S z ta b s-  
K ap itan a  G alickiego P iech o tn eg o  P u łk u , zo s ta ­
jąceg o , uw agę sw ą zw raca ły  i w razie dostrzeżen ia  
p rzy trzy m ały  i Sądow i tu te jszem u  jak o  p rzed  
w ym iarem  k a ry  za k radzież  ukryw ającegosię  d o ­
staw ić raczy ły .

R adom  dnia  16 (2 8 )  C zerw ca  1862 r.

Sędzia P rezy d u jący ,

A sesor K olegjalny , J .  G ó re c k i.

(N . D . 3 2 3 7 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  S ie d le c k ie g o .

W zyw a w szelkie w ładze ta k  cywilne jako  
i wojskowe aby  S te fan a  K ościańsk iego  la t 22 li­
czącego, o s ta tecn ie  we w sf Bórdzielów ce P ow ie­
cie B ialskim  ja k o  o rg an is ta  zam ieszkałego, a o- 
becnie przed  w ym iarem  spraw iedliw ości za  k r a ­
dzież uk ryw ającego  się, ściśle, śledziły  a w razie 
n jęc ia  Sądow i tu te jszem u  lub  na jb liższem u od­
s taw ić raczy ły .

, S iedlce dnia 11 (2 3 )  C zerw ca  1862 r. 
Sędzia  P rezydu jący , )V yzióski.

( n .  d .  3 3 7 9 )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P u ł tu s k ie g o .

W zyw a wszelkie w ładze nad  porządkiem  i b e z ­
pieczeństw em  w k ra ju  czuw ające, aby  zbiegłego 
z mi jsca  zam ieszkania, M ośka Jan k ie lo w icza  Po- 
m ocnego z wsi i gm iny Z aręb y  K ościelne, P o w ia ­
tu  Pu łtu sk iego , ściśle śledziły  i  w razie ujęcia po- 
m ienionego żyda, Sądowi tu te js z e m u  lub najbliż 
szem n w swej ju risd y k c ji odstaw ić zechc ia ły , r y ­
sopis pom ienionego żyda je s t  następ u jący : w zrostu  
m iernego , tw arzy  śc iąg łe j, oczu p iw nych , w ło­
sów  czarnych , nosa i ust m ie rn y ch , b rody  czarno 
z a ro ś n ię te j ,  la t  w ieku  4 2 .

P u łtu sk  dnia  13 (2 5 )  C zerw ca 1862 r.

Sędzia P rezy d u jący ,

R adca D w oru, D em bow ski.

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N . D . 3 370 ) P o d a je  do  pow szechnp j w ia d o ­
m ości: iż  b ile t B an k o w y  za  N r. 12 ,9 2 5  w y d an y  
n a  irnie S z la m y  H e rsz fe ld a  n a  zas ta w io n e  k o ­
sz to w n o śc i w B a n k u  p rz y p a d k o w o  z a g in ą ł .

W z y w a  s ię  w ięc  p o s iad a c z a , iżby  n a jp ó źn ie j 
w  6 ty g o d n i od d n ia  30 L ip c a  r. 1862 to  j e s t  
od  d a ty  o s ta tn ie g o  o g ło szo r .ia  z g ło s i ł s ię  i p r a ­
wo p o s ia d a n ia  onegoż  w D y re k c ji B an k u  u d o ­
w o d n ił, g d y ż  w  p rz ec iw n y m  raz ie  d u p lik a t  b i ­
le tu  w ydanym  z o s tan ie  o sob ie , k tó re j n a z w i­
sk o  zap isan e  w K sięg ach  D y re k c ji B a n k u . (3 )

(N . D . 3 8 8 6 )P odaje  do pow szechnej w ia d o m o ­
ści, iż b ile t L om bardow y w ydany za N r. 2 8 ,8 4 5  
p rzypadkow o z ag in ą ł.

W zyw a się więc posiadacza  iżby na jpóźn iej w 6 
ty g o d n i o d d n ia  13 S ierpnia roku  186*2 to  je s t od 
d a ty  osta tn iego  ogłoszenia zgłosił się i praw o p o ­
s iadan ia  onegoż w D y rek c ji L om bardu udow odnił, 
gdyż w przeciw nym  raz ie  d up lika t b ile tu  w y d a ­
nym  zostan ie  osobie, k tó re j nazw isko zap isane 
W księgach  D y re k c ji. (1 )

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


